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PRENUMERATA:

M iesięcznie we Lwowie 
440 M k .,z  dosiaw ą do do­
mu 500 Mk., z przesyłką 
w Polsce 500 Mk.,winnyc i 
państwach 650 fvlk. — Za 
zmianę adresu dopłaca si^ 

10 m crtk.

Cena
tumem Ł W
K onto  czeków ? P**Si 

140-56J.
Reklamacje oiwarie wolaa 

od opłaty pocztowe/.

Lwów, Niedziela dnia Ifi. Październiku 1921.

wychodzi codziennie o gcefcli 8 rano

Rek X X X IX .
r l 'cEEY  S f r Ł B S .- M r
f a  w iersz  n o n p a re ll .  Zwy. 
Cxajne 20 Mk. „N adesłane-  80 
Mk , .N ekro log ia*  60 M k., tia 
p ierw sze; k-ota K i n i e  ISO Mk., 
r rred  k ro n ik ą  i2G Mk. Po  kro­
nice i kom unikaty 95M k. Dro­
bne og łoszen ia  za  każdy wy.

raz  8 Mk.
K upno sp rzed aż o d  w yrażać  M. 
Kore&p. p ry w .ire a tr . odw . iOM. 
Ce?a s tro n ic a  20.8SO M k., t>vt 
s tro n ic y  ltU W  M k., c a la  s t r o ­
n ic a  p ie rw s z a  (pod nagłów , 
kiem) 60;Uf>G M k., jedna szpal­
ta na i. stronicy  20.031 Mk. 
P a s k i na kolninaacU tekstó . 
vi j tli po cenie „Nadesłanego*. 
Ogłoszenia na n ied z ie l}  i 

ś w ię ta  o  50®/* d ro ż e j. 
O głoszę u a z s e r  n, o fOO^/odroi 
aM jrJe r L w ow ski*  wy cli o Uzi 

i  datą  d-iiia uast^pijego.
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K fekłaćem  tp u lk i w y d a w n ic z e j  .K u rjera  L w o w sk ie g o 4*, R ed ak tor  n a cze ln y : i)r, W ło d z im ie r a  Jam pofsk i.

Dalsze losy uchwały Bady Ligi M Ć &Ugoda polsko-czeska.
DWIE MIńRY.

Już w liscu zw racaliśm y uw ag? na niebez­
pieczeństw©, jakie w  sobie k ry ć  m oże uk ład  pol­
sko-czeski. O d x©go czasu rokow ania posunęły  się 
naprzód, z a rzu ty  pozostają n ieste ty  zaw sze  te sa ­
me. Choć układ ten, jak w skazano  niejednokrot­
nie, po trzebny  jest bardziej Czechom  niż Poisce, 
o b serw ato r toku rokow ań  m ógłby odnieść w ręcz  
przeciw ne w rażenie . C zechy pew ne siebie, gioszą 
w św iecie gotow osć do ustęp stw  dla dobra pokoju, 
a nie ustępują ani o krok, P o lska  zaś  ustęp liw o­
ścią sw oją  i słabością ■wzmacnia to ich stanow i­
sko i budzi w ątpliw ości w  słuszność sw ych  żą­
dań. — R okow ania m ają charak te r podw ójny, to ­
czą się około układu handlow ego, o raz  oko*o u- 
k ładu politycznego. O b i te uk łady  trak tow ane 
być m aja bądź jako całość, bądź, gdy do porozu­
mienia nie przyjdzie na politycznym  terenie, od­
dzielnie. Tu leży  s iab a  s tro n a  w łaśnie. Konie­

c z n o ść  zależności obu układów  podkreślaliśm y 
lueiaz. Nie m ożem y dla pięknych oczu P rag i p rzy ­

z n a w a ć  im najżyw otn iejszych  dla niej p rzyw ile­
jów  handlow ych, gdy ona nie chce uznać naj­
prostszych, a dla nas najw ażniejszych postu latów  
politycznych. Na terenie handlow ym  Czesi m ogą 
zyskać  w szystko , w ięc forsują przeprow adzenie  
układu, na  terenie politycznym  żąda się od nich 
ustępstw , w ięc chcą sp raw ę tę  pom inąć, na co im 
słabość przedstaw iciel! P olsk i pozw ala, nie s ta ­
w iając „iunctim “ , k tó re  dla dobra P olsk i jest ko ­
nieczne. — Dla Czech najw ażnieiszą kw estją  jest 
sp raw a tran zy tu  do Rosji i ubocznie do Rumunji. 
S praw a ta ma nietvlko ekonom iczną, lecz i poli­
tyczną doniosłość. P ra g a  nie p rzesta ła  b y ć  filją 
Rosji, za taką  u w aża ją dyplom acja w łoska, dla 
której dążenie Czech do połączenia z Jugosław ją 
Przez k o ry ta rz  w gierski by ło  dążeniem  Rosji do 
W pływu na A drjatyk. W  zam ian za  tran zy t do 
Rosji, Czesi przyznają  Polsce rzecz  zupełnie nie­
w spółm ierna — tran zy t do W ęgier. R zecz, k tóra 
nazyw a się tak  sam o, niekoniecznie jest tak ą  sa- 

'Ptą. Sam  tra n z y t handlow y do Rosji p rzedstaw ia  
l^la Polski pow ażne niebezpieczeństw o konkuren- 
cyine i d latego naród  m a p raw o  w ym agać, aby  

Z astosow ano p rzy  nim przepisy  protekcyjne, o- 
j-hraniająee in te resy  polskiego przem ysłu . D rugą 
klauzulą, k tó rą  uk ład  tran zy to w y  pow inien zaw ią- 

i ^ ć ,  jest zastrzeżen ie , że m oże on b y ć  tylko w  
Dew nyin p rocentow ym  stosunku do zakupów , po- 
jZynionych rocznie p rzez C zechy w Polsce. Czesi 

.bowiem zapew niają nas w praw dzie , że p ragną 
Z orąco w ym iany  handlow ej z  P olską, lecz jak 
^ c z e re  są ich zapew nienia, św iadczy  np. fak t 

, r°bny , że m ogąc w y ro b y  teksty lne sprow adzać  
'  dolski na w arunkach  korzystn iejszych , woleli 
f aw rzeć układ  z firm am i szw ajcarskiem u Jest to 

uen z  dow odów  ich nieszczerości, zauw ażony  
ź^y p ad k o w o . Jeżeli in te resy  P olsk i nie będą w y - 

zas r̂7-e?Qne i obw arow ane klauzulam i, u- 
byi^ handlow y, a zw łaszcza  tran zy to w y  m oże 

klęsk? dla naszego przem ysłu . 
kuc i <ac?*c pilnie, jakby  z układu handlow ego u- 
:i. ^ t )rc'P Przeciw  Polsce, Czesi zajmują na te re - 
•■u,/0/ ^ VC5inytu stanow isko  nieprzebłagane. Za- 

-  -zo w ięc nie r a ta ją  granic nyskich, nie chcą

Paryż. (PAT). „Temps“ pisze, że  państwa 
sprzymierzone po przyjęciu  decyzji R ady  Ligi i po 
skonstatow aniu , że decyzja ta  w  żadnym  punkcie 
nie jest sprzeczna z trak ta tem  w ersalskim , poro­
zumieją się co do sposobu, w  jaki decyzja Radv 
Ligi ma być zatwierdzona przez R adę N ajw yższą  
lub konferencję ambasadorów, oraz co do sposo­
bu, w  jaki decyzja ta  m a być zakom unikow ana

B ytom . (PAT). Kom isja m iędzysojusznicza 
ogłosiła u rzędow y kom unikat: P rzedw czesne  w ia­
domości, ogłaszane p rzez prasę o rozstrzygnięciu  
kw estji G órnego Ś ląska m ogą zakłócić porządek  
publiczny. R ozstrzygnięcie sp raw y  górnośląskiej 
musi być  p rzy ję te  w  spokoju i porządku, w 'p rz e ­
ciw nym  ■ ja z ie  w sz y s tk ie  .gazery, zak łó ca jące-p o ­
rządek. beda zaw ieszone, a drukarnie zam knięte. 
Komisja m iędzysojusznicza jest zdecydow ana użyć

Wiedeń, (PAT), W edle doniesienia dziennika 
„P etit P aris ien “ z Londvnu, am basador niemiecki 
poczynił w czoraj w ieczorem  w  m inisterstw ie 
sp raw  zagran icznych  ponow ny krok w  spraw ie 
górnośląskiej, jednakże bez skutku. S ta ra ł się on 
imieniem sw ego rządu w sk azać  n? to, że rząd  an ­
gielski pow inien odm ów ić zezw oienia na decyzję, 
k tó ra  w  razie ratyfikacji w y w o ia  w  Niem czech 
silne w zburzenie i zm usi gabinet W irth a  do dymi-

NARADY W BELWEDERZE NAD DECYZJA 
GENEWSKA.

W arszaw a. (Tel. w ł.) (S.) Ł aw a  m inistrów  
w  czasie w czora jszego  posiedzenia Sejm u b ida  
mocno p rzerzedzona. P ró cz  p rezyden ta  m inistrów  
p. Ponikow skiego i min. skarbu  p. M ichalskiego, 
b rak  by ło  min. sp raw  w ew n. p. D ow natow icza 
i min. sp ra w  wojsk. gen. Sosnkow skiego Nie­
obecność -m inistrów  pozostaw ała  w  zw iązku 
z konferencją w  B elw ederze, pośw ięconej spraw ie 
G. Sl?ska.

I dlatego też, w b rew  zapow iedzi nie p rze­
m aw iał min. M ichalski w  Sejmie. P raw dopodob-

rządom polskiemu i niemieckiemu. W rerzcie kon­
ferencja abasadorćw <>btox śii środki w  celu za­
bezpieczenia oddania Polsce i Niemcem przyzna­
nych im terenów. Stosow nie do 6-go aneksu a r ty ­
kułu 83 tra k ta tu  w ersalskiego, rządy  polski i nie­
m iecki m ają objąć adm inistrację p rzyznanych  im 
obszarów  w  ciągu m iesiąca od notyfikacji p rzez 
kom isję m iędzysojuszniczą w  Opolu linji granicznej.

w szystk ich  sposobów , ab y  u trzy m ać  porządek i 
spokój i z tego pow odu nie pozw oli na żadne de­
m onstracje i obchody. Kom isja spodziew a się, że 
ludność G órnego Ś ląska okaże p rzy  ostatnim  a k ­
cie rozstrzygn ięcia  sp raw y  górnośląskiej tę  sam ą 
zimną k rew , juką okazała  w  dniu plebiscytu  ■ i nie 
da* pGvVi>dti do zpro jhego  w y s tą p ie n ia  komisji m ię­
dzysojuszniczej w  chwili, gdy ta kończy sw ą mi­
sję. Podp.: Le Rond, De Marini, S tuart.

sji. Lord Curzcu kategorycznie ośw iadczył am ba­
sadorowi nienreckieicu, że  w szelkie przedstawie­
ni? jego są  bezpodstawne. R ząd angielski jest Po­
w iem  zw iązany  zobow iązaniam i przyjętem i przez 
sie i jest zdecydow any  je w ykonać. R ząd angielski 
soodziew a się też , iż  Niemcy w  ostatnie! chwili 
zdadza sobie dokładnie sp raw ę z tego, iż mogą 
stracić w szystko, jeżeli nie wykonają lojalnie de­
cyzji Rady Ligi Narodów.

nie uczyni -to w e w to rek  na plenum lub w  kom i­
sji skarb .-budżetow ej.

„Tydzień L iteracki"
w  num erze dzisiejszym  zaw iera :

1) S tan isław  B rzozow ski: „Filozofia rom an­
tyzm u polskiego41. (Dokończenie).

2) Edwin Jędrkiewicz: „F ragm en t44.
3) Dr. Karol Federn: „D ante Alighieri44 w  

sześćsetletn ią rocznicę śmierci.

Sp™ w?“ - 1 4 9  s a m o c h o d ó w
znajdujących się w e  L w o w ie ,  będą sprzedane * przetargu przez Oddział Likwidacji Demobilu Woj­

skowego przy M -nisterstw ie Pizejnysłu ; Handlu.

6760Szczegóły patrz

„OEftftO U£L“ aeesjKft 5-tff-
z y t u r z e  n D e m a t «  L w ó w , W a ło w a  9 - do i

Przetarg ustny odbędzie się we Lwowie. — Inform acji udziela Lwow ska Ekspozytura »Demat«.

Oferty należy składad n ie  w  Oddziale 
»Demat« W arszaw a lecz w  Eh -p o ­

de, dnia 18. Października 1921 r.

Odezwa feomisji a i p i i e j  do ludności H j ^ s l a .

gmbasador nieci, błaga S ł o i  o zmianę decyzji.
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słyszeć o żadnej naw et drobnej rektyfikacji g ra ­
nic na Spiszu. S praw a Jaw o rzy n y  jest probie­
rzem  icli rek!am<u\“iiiei dobrej woli. Rów nocze­
śnie, pilnie i gorąco prow adzą antypoiską robotę, 
grupując u siebie ruch ukraiński, ruch białoruski, 
w szystko  dla w iększego dobra m atuszki Rosji, dla 
której P rag a  jest drugą, europejską stclicą i gdzie 
ogniskują się usiłow ania odbudow y silnei Rosji.

tło zaś do pięknych słów  o porozum ieniu z P o l­
ską sh i/ą  m asow e w ydalania robotników  pol­
skich, zam ykanie sdcół polskich itp.

N iestety, osoba przedstaw iciela Polski nie 
daic rękojmi w ydatnej obrony naszych praw . P . 
Ptltz. k tó r y  t a  stanow isku szefa m inisterjalnego 
dzięki sw ej rutynie i dośw iadczeniu mógł oddać 
wielkie ustugi, na sam odzielne stanow isko, zw ła ­
szcza. gdy chudzi o sp raw y  polsko-czesko^rosyj- 
skie, bynajm niej się nie nadaje. P rzyzw yczajen ie  
do ugodow ej giętkości i ustępow ania pod urokiem 
potęgi potoocy, nic pozw ala mu sw obodnie ogar­
nąć całości problemu, dla k tórego częstokroć nie 
ltta zjozuniietna. Nic rozumiejąc żyw otności żądań 
polskich, broni ich bez przekonania, jak np. sp ra ­
w y T atr, — T atr, tej polskiej szkoły woli, siły i 
niengiętuści, Myśi, ab y  poruczyć mu urząd dele­
gata  f \v \k i  p rzy  Lidze narodów , uw ażam  za zgnb- 
r.ą w  nsiw yiA tym  stopniu.

p  »fska nic uciiyia się od ugódy Z Czecham i, 
lecz mu Praw o żądać, aby  oparta  była ona na 
szczerości, ioiainości i na rów nych p raw ach , aby  
u s tę p s tw a 'b v ły  obustronne. Zadanie skrofnhe, gdy 
sic zw aży , że przyszłość  Czech od ugody tej za ­
leży. L. C.

*-— o o ------

Konwencja z Czechami.
(O d naszego korespondenta w arszaw skiego).

W arszaw a, 13, października.
(K) S p raw a um ów  handlow ych z Czechartli 

Posuw a sic stale naprzód. O becnie są  dysku tow a­
ne spraw y tranzy tow e. D ziw nym i są w  tych 
kw estiach horendahte w prost pom ysły  m inister­
stw a koleti, k tóre  m iast chcieć najk ró tszych  i 
najprostszych  D ołączeń przez C zechy z m otyw ów  
z u p in ie  śmdesztiycli czyni taoniccznesn używ anie 
jak najdłuż^zycii Unii kolejow ych ’ ćżesWĆh; co 
p rzy  AYygórrowanych taryfach  na tych kolejach 
prow adzi do bardzo ujem nych konsekw encji.

Wrażenie rozstrzygnięć
górnośląskich.

m  TTTszego korespondenta w arszaw skiego .)

W arszawa, 13, października.
CK) P ie rw sze  w iadom ości, k tóre  do tarły  do 

W arszaw y  w  godzmd/ch porannych, w y w o ła ły  du­
że zainteresow anie w  opinii ptibhcz.nej. Na ogół 
Opinia przyjęła w ieść o rozstrzygnięciu , p rzy  któ* 
rem znaczna część te-renu przem ysłow ego m iała­
by  pozostać przy Niemczech, z pewtiem  zadu- 
•gipictiiem, jednak przy  tej okazji podkreślono pe- 
w oą nśedołpJiość decyzji Ligi N arodów  i w ido­
czną sikicMmóść do em ancypow ania się Z pod 
suprem acji m ocarstw .

 00-------

Niezgoda mędzy misją sowiecką, 
moskiewską a ukraińską.

(Od naszego korespondenta w arszaw skiego).

W arszawa, 15. Października. 
(K).*W kołach Zbliżonych do misji sowieckiej 

m oskiew skiej m ów ią O pewnych zgrzytach, jakie 
zarysow ały  się pom iędzy obydw iem a misjami so- 
wlecklcmi. Tc 2 grzy ty  są w yw ołane  skłonnością 
do poważniejszego w yem ancypow ania się św ieżo 
przybyłej misji ukraińskiej od sw ej starsze] sio* 
s trzy cy  m oskiewskiej. Jest rttożliwetri, ż e . te 
zg rzy ty  przybiorą jeszcze na znaczeniu. Na sam ej 
Ukrainie niechęć do w ładz centralnych Rosji so ­
wieckiej rośnie coraz to potężniejsza. Dziś trudno 
jest s taw iać  jakiekolw iek horoskopy w  spraw ie 
o ś ta tc c a ifg o  załatw ienia tych tarć,

Jugosłowianie i Ukraińcy.
(Od naszego korespondenta w arszaw skiego).

W arszaw a, 15. października.
(K.) M asow a ©migracja m łodzieży ukraiń­

skiej rozsianej po różnych państw ach  pow sta­
łych na terenie b. cesarstw a austriackiego, spo­
tyka się z coraz żyw szą  niechęcią różnych na­
rodów . W  ostatnich czasach odm ówiono w stęou  
na un iw ersy te t av Zagrzebiu U kraińcom  pocho­
dzącym  z Galicji wschodniej, motr^winjac to tem, 
że stosunki już na tyle się ustaliły , iż bez prze­
szkód mogą oni pow rócić do kontynuow ania dal­
szych studjów  na uniw ersytecie lw ow skim . Na­
leżałoby w obopólnym  dobrze zrozum ianym  in­
teresie doprow adzić do uregulow ania ostateczne 
go sp raw y  un iw ersy te tu  ukraińskiego.

 00-----

Rezolucje Białorusinów.
K onferencja narodow o-polityozna B iałorusinów  

w P radze , w y d ała  rezolucje inform acyjne i mery- 
to r3’czne.

Z 26o tys. km. kw . tery torium  białoruskiego, 
zajętego przez bolszew ików , sow jety  na 2/3 s tw o ­
rzy ły  fikcyjną republikę b iałoruska (resztę  w cie­
lono do Rosji). Rząd ten to obcy, zupełnie z a ­
leżni od M oskw v. k tó rzy  w ydarli B iałorusinom  
wszelkie praw a polityczne i kulturalne, nie wolno 
naw et ni drukow ać ni m ów ić w urzędzie po b ia­
ło ruska - -  w łada  trumna i rozstrzeliw anie.

Na 100 tys. km. kw . przyłączonych do P o l­
ski rządzi się szow inistyczny  nacjonalizm.

Konferencja uznaje bolszew ików  i P olaków  
tylko za okupantów . O dm ów iono praAva Saw in- 
kow ow i et cons. w ystępow ania  ay imieniu B iało­
rusi, a gen. B ałachow ięza ogłoszono jako uzur­
pato ra  i aw anturn ika.

 ©&“-----

Umowa poC2tow o-teIegrafic2na 
z Jugosławią.

(G d rąszego w arszaw sk ieg o  korespotadenta).
Warsr,aWa, nśjf października i-';

(K) ‘ Dzięki zabiegom kortsuła1 generalnego w  
Zagrzebiu p. A, Szczepańskiego, w  niedługim cza ­
sie ma być  załatw iona sp raw a ustalenia stosunków  
poczitowych i telegraficznych z Jugosław ią. Na­
w iązuje się coraz pow ażniejsze stosunki handlo­
we) jest to w ięc rzeczą niem ałej wagi.

Rozmach p. Michalski ago.
(O d naszego korespondenta w arszaw skiego .) ‘

W arszawą, 13, października. 
(K). P an  M ichalski z nadzw yczajnym  tupetem  

bierze Się do gospodarki skarbow ej. P a trząc  na 
jego żądania o bserw ato r nie może się pozbyć lę- 
kiu, że te w szystk ie  proponow ane eksperym enty 
gotow e napraw dę w y w o łać  bardzo  pow ażną k a ­
tastrofę i zaw ikłać nas w cały  szereg  nieszczę­
śliw ych sytuacji. F orsow ne dźwiganie kursu m ar­
ki polskiej p rzy  nieoglądaniu się na drogi i m eto­
dy, prow adzące do tego Gelu, gotow e się odbić 
na dalszom  jej i gw ałtow nem  deprecjonow aniu. 
P rog ram  finansow y, k tó ry  usiłuje przedstaw ić za 
coś skrysta lizow anego now y m inister skarbu* 
p rzy  bliższem rozpatrzeniu  okazuje się m ało p rze ­
m yślanym . Dla p rzykładu  w eźm iem y sp raw ę o r­
ganizow ania w ym iaru  i poboru daniny m ają tko ­
wej. W edle p ro jek tu  p. M ichalskiego w ym iar da­
niny ma opierać się na stopie podatku p rzedw o­
jennego gruntow ego, obliczonego w edług  k a tastru  
ziemi, pom nożonego przez pewien w spółczynnik, 
W  ten sposób rnorg piasku pod W arszaw ą, a m org 
piasku w  Biłgorajskiem  ma opłacać jednakow ą 
daninę, gdy p ierw szy  daje' około cz te ry sta  ty się ­
cy m arek dochodu, drugi zaś niespełna dw adzie­
ścia. To sam o będzie do tyczyło  płatników  miej­
skich, k tórych  w ym iar ma się opierać na pew nym  
procencie opłacanego kom ornego. W ogóle bliższe 
szczegóły  program u p. M ichalskiego AvykazuJa 
bardzo m ałe przem yślenie, a niektóre fragm enty 
w prost Są niezgodne z konstytucją, jak np. sp ra ­
wa kom petencji y zarządzaniu  m ajątkiem  pań­
stw ow ym . W ystąpienie p. M ichalskiego nacecho­
w ane wielkim tupetem  przy  pustce w zględnej je- 
oo program u m uszą napaw ać obawą.

Czy p. Bachalski sic utrzyma?
(Od naszego w arszaw skiego  korespondenta.)

W arszawa, 13, października
(K) D yskusja AVCzorajsza w  Sejmie w ykazała , 

że pomimo liczne zaśti zeżenia w ysuw ane  p rze­
ciw p. M ichalskiem u, żadna z grup politycznych 
nie będzie chciała ściągnąć na siebie odpow ie­
dzialności za  jego obalenie. N aw et jego n iezgra­
bny krok w  spraw ie & godzinnego dnia p racy  nie 
w y w o ła ł na ław ach  socjalistów  takiej burzy, jak­
by było m ożna się spodziew ać.

Stronnictwa wobec 
p. Micha!sk’ego.

NIEZADOWOLENIE W P, S . L. i P  P . S.

(O d naszego korespondenta w arszaw skiego).

W arszawa, 13, października.
(B) W iadom ość o tem, jakoby m iędzy m in. 

skarbu  p. M ichalskim a P . P . S. doszło do poro­
zumienia tego  rodzaju, iż p. Michalski zgodził się 
na odesłanie art. 4 projektu sw ego (zniesienie 8- 
godzinnego dnia roboczego) do komisji ochrony 
p racy , okazuje sie niepraw dziw ą. Konflikt AYięe 
trw a  w  dalszym  ciągu, choć faktem  jest, iż tak p. 
•Ponikowski, jak i inni członkow ie gabinetu, nie zu­
pełnie solidaryzują się w  tym  punkcie z m m istjem  
skarbu.

O głoszony dziś w  dziennikach w  ogólnych 
zarysach  projekt u s t a w  o jednorazow ej daninie, 
k tó ry  p tzew iau je  70 m iliardów  od rolników , a 
tylko 20 m iliardów  z r a ł p u ;  p rzem ysłu  itd., w y ­
w ołał silny opór w śród  s tro n n ic tw  agrarnirnh; 
bez Avzględu. na odcienie polityczne. Ponad to  P.
S. L. w ystąp i przeciw  projektow i z pow odu nie­
uw zględnienia zasady  progresyw ności 
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Obrady nad reformą 
wyborczą. I

O WIELKOŚĆ OBW ODÓW  ''G Ł Q § Q W A tfL '

(O d naszego  korespondenta w arszaw sk iego).

W arszaw a, 13, październ ik i.
(B) P ro jek t rząd o w y  Dowierza p rzep ro w a­

dzenie podziału okręgu  At yborczego na obw ody, 
głosow anie i w yznaczenie  lokalów  w yborczych  
w ładzom  adm inistracyjnym  I. instancji. Dzie-je się 
tak  p raw ie  w szędzie z tego  pow odu, iż w ładze te 
posiadają po trzebne dane dla p rzeprow adzenia  ra ­
cjonalnego podziału.

T o też k w est ja ta  nie w y w o ła ła  k ry ty k i i 
sprzeciw u ze s trony  komisji konsty tucyjnej. P rz y ­
jęto Dtropr-zycję rządow ą.

W ielką natom iast i ożyw ioną dyskusję Wy- 
W ołała sp raw a norm , k tóre  m ają być stosow ane 
pfzy  podziale: wielkie, czy  m ałe obw ody?

P o se ł B uźt.i, jako referen t, stanął na stano­
w isku, iź w y b o rcy  należy jik łla jbardzie j ułatw ić 
w ykonanie p raw a  w yborczego, w skazując, iż jeśt 
to postu lat dem okracji, PrżypoiiW feł; i i  k iedy 
parlam ent austrjack i p rzep row adzał ordynację 
w yborczą , opartą  na pow szechnem  praw ie g łosó ' 
w enia , k o n serw atyw ne  Koło Polskie dom agało sł<> 
dla Galicji wielkich obw odów  glosow ania, w ięk­
szych, niż w  całej Austrji.

W nioski referen ta  szły  w  następującym  kie­
runku: 1) na jeden obw ód głosow ania wfrtńd 
p rzypadać ttiarknurn 2.300 m ieszkańców , czyi' 
koło 1200 w ybo rcó w ; w  m iastach obw ód może 
obejm ow ać 3000 m ieszkańców  z tetii, iż inaią nyć 
utW orżdne dwie komiśjć w yborcze. (Nawiasem 
dodam , iż w  Niemczech p rzy  ostatnich w yborach 
b y ły  osobne k o r n ie  dte m ężczyzn, osobne 
;o!;itit).

2) obw ody głosow ania w indy się m ieścić * 
regu ły  av s tan icach  gmin. Gminy, Uczące p o h * ^
300 m ieszkańców , będą łączone z nwomi *  J
Obwód. • 1

P rzec iw  tym  pNipozycjWm oś Władczyń•* 5 |
pfawiCa, głów nie kii. Latto&faWtd 1, k tórej z v ^ ,y<r 
dów  zrozum iałych zafoży o t  te n ,  by n a p ły w  , X 
borców  ua wsi do urn wytoorcarych tńe by ł ?
w idk i. P o  tilttgiej dystor^i u&tekwo ma^ćm3®
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m ieszkańców  dla jednego obwodu glosow ania na 
3000 m ieszkańców .

W niosek p. Buzka, żądający pokryw ania się 
obw odów  glosow ania z gminami unającem i ponad 
500 m ieszkańców ) upadł. P rzesz ła  ogólnikowa u- 
chw ala, zaproponow ana p rzez praw ice, iż obw o­
dy m ają być tw orzone tak, by w yborcom  ułatw ić 
w ykonyw anie  p raw a  glosow ania i by w yborca 
m iał nie więcej, mż 6 km. do urny w yborczej, „o 
ile to technicznie jesł m ożliw e41.

Jeżeli w ybory  będą się odbyw ać w  zimie, to 
p rzy  noto rycznym  braku butów  i ciepłej pnzy- 
odziew y na w si znaczna  ilość w yborców  nie bę­
dzie się mogła staw ić do lokalu w yborczego. O to 
p raw icy  z  ks. Ijąto jE łw skim  chodzi!

D ziw ne, iż zsolklaryzow al się z  nią w  tym  
w ypadku  N. P . R.,k tóry w praw dzie  nie jest w  tej 
sp raw ie  bezpośrednio za in teresow any , gdyż dzia­
łalność jego rozciąga się na m iasta, ale m a p re­
tensje do zaliczania się do stronnictw  dem okuafy- 
czinych.

P ozaiem  uchw aliła kom isja, iż w y b o ry  winien 
zarządzić  p rezyden t T<; ej, nie później, jak w  ty ­
dzień po w ygaśnięciu m andatów  do sejmu po­
przedniego, o  ile nie zachodzi w ypaoek  rozw iąza­
nie sejmu przed czasem ; w ted y  zgodnie z 26 nrt. 
konsty tucji w y b o ry  m ają się odbyć w ciągu 90 
dni od daty  rozw iązania.

Akt zarządzenia  w yborO w  oznacza zarazem  
dzień głosow ania, k tó ry  winien przypaść na nie­
dzielę lub św ięto.

—̂—tCO-----

ND. a wybory.
ZWIA7EK ZAW ODOW Y AGITATORÓW  

ENDECKICH.

(O d naszego w arszaw sk ieg o  kio respondenta.)
W arszawa, 13, października.%

(15) N arodow a dem okracja p rze , jak w iado­
mo, do szybkich w yborów  bez w zględu na będą­
ce w  toku sp raw y  W ileńszczyzny  i G órnego Ślą­
ska.

P ow ód  jest następujący: S ztab  w y b o rczy  z Di 
W ierczakiefn na czele s tw o rzy ł ogrom ny ap ara t 
w y b o rczy , zaangażow ał setki instruk torów  i agi­
ta to rów . k tó rzy  pochłaniają ogrom ne sum y pie­
niężne z zasobów  w ielkich w praw dzie , ale nie 
nieprzebnanych. Co w ażniejsze w śró d  tej płatnej 
grom ady, trudno u trzym ać potrzebny posłuch i 
haiznongę. Żądają podw yżek, g rożą dezercją do in­
nych stronnictw  i nieraz g roźby  w ykonują.

Jeden z posłów  socjalistycznych zażarto w ał 
sobie, iż zajmie się zorganizow aniem  ag ita to rów  
endeckich w  — Zw iązek zav.odc.wy i p rzep row a- 
dzemem ich strajku.

To też na ostatniam  posiedzeniu synhednonu 
endeckiego srodze kłopotano się tern, co robić i 
robiono gorzkie w y rzu ty  p. W icrczakow i.

W rezultacie postanow iono w szystko  robić 
dla przyśpieszenia w yborów  „dla dobra państw a".

Sprawy ukraińsk;e.
Niezadowolenie na Rusi ZaKarpackiej z rzą­

dów czeskich rośnie. L iczba em igrantów  po- 
^ ięc sza  sie z dnia na dz-ień. Ludność ruska u- 
c*eka naw et do M eksyku z „uporządkow anej41 
^zecbosłow aeti. P odsyca  zaś ten ferm ent nie 
Ucząca się z żadnem i represjam i irreden ta  m a- 

organizow ana pod okiem sam ego Hor- 
B ^ fso . A jak daleko idą represje  w y sta rczy  ża­

r t o w a ć  fakt, że w  P roszow ic ukarano aresztem  
dziew czynkę za przybranie  kos tu m u  narodow c- 
Jro- m adjarskiego.

Najwierniejsi zw racają  się też przeciw  dy- 
v -tywne P rag i. B. gubernator, dr. Żatkowicz, 
krahńec, k tó ry  m usiał ustąpić w ygry z io n y  przez 

t Skaiofiłów , w rócił do A m eryki (jest „d tire - 
eni 4 S tanów ) i protvadzi żartiw ą kam panie za 
dtonomją Rusi, podobnie jak i cała  S łow aczyzna

w yjątku stanęła przeciw  centralizm ow i cze­
kiem u.

•j, Gdzie jest P e tlu ra?  „R usspress14 donosi z 
^ o w a ,  że at. P e tlu ra  nie znajduje się na te ry - 

że^11?1 ..W pered '1 utirzvmuje uporczyw ie,
h y * i- baw i przecież w  T arnow ie. „Rid-
Ufcl • a ^* pisząc o popularności P e tlu ry  na płd.

pisze, i e  desideria ludności w yw o ła ły  
w ^ o s l ż e  gj ataman URL. z Puirumji m asze-

!Wi kierunku O dessy co nie jest prawdą.

O pomoc d!a Rosji.
Konferencja brukselska radzi nad pomocą dla 

głodnej Rosji p rzy  udziale JeJegatów  20 państw . 
Jednogłośnie uznano potrzebę natychm iastow ej 
pom ocy, dyskusja toczyła  się jednak nad jej cha­
rak terem . Zgodzcno się na to, że rządy  oficjalnie 
w ystępow ać nie mogą, gdyż zachodzi obaw a po­
litycznych w zględów  i komplikacji, mogą one 
popierać tylko przedsięw zięcia pryw atne . Jednak, 
aby  to uczynić m ogły, aby  narody odpow iedziały 
na apel, muszą sow iety  dać odpowiednie g w aran ­
cje. Konferencja skłonna jest raczej przyjąć sy ­
stem  H oovera, niż Nansena. Ten ostaTn zostaw ia 
zbyt wiele ingerencji sow ietom . P ro jek t ankiety 
w  Rosji, odizucony p rzez M oskw ę, znowu się 
w yłania. Aby dać dow ód, że konferencji chodzi 
tylko o cel hum anitarny, komisja odnośna udała­
by  się do Rosji w raz  z p ierw szym  transportem  
żyw ności. W iele zależy  od rządu m oskiew skiego 
i jego dobrej woli.

W  dalszych jednak obradach konferencja me 
zachow ała prostej liuji. w ysunęła  się znowu na 
plan p ierw szy  spraw a udziału r z ą d ó w  w pomocy 
dla Rosji, co w yw o ła ło  szereg kw estii skompli­
kow anych i trudnych.

Widmo monarchizmii 
w środkowej Europie.

N iezdecydow ana jak zw ykle polityka alian­
tów  w obec now opow stałych  państw , zaczyna już 
w ydaw ać konkretne ow oce. Na W ęgrzech i w 
B aw arii p o w sta ły  now e jądra no n arch is ty czn c , 
k tó re  grożą now ą zm ianą k a r ty  politycznej w 
środkow ej Europie. Ruchy m onarchistyczne kon­
cern ruaą się dokoła H absburgów  i W ittelsbachów , 
z k tórych pierwsi m arzą o stw orzeniu  tzw . m o­
narchii dunajowci, a drudzy  o  objęciu korony 
w B aw arii. H absburgow ie opierają się o m onar- 
ch istyczny gabinet H o rth y ‘ego, W ittelsbachow ie 
zaś na nacjonalistach baw arsk ich , grupujących 
się dokoła członków  daw nego rządu K ahra.

Zajęcie Burgemlandu przez W ęg ry  wyło W ła­
ściw ie żwol.epnikćw H absburga próbnym  ba­
lonem. k tó ry  in\ał w yjaw ić nastro je sąsiadów , tj. 
Czechosłow acji, lugosław ji, no... i Francji. A ustria 
w ty m  w ypadku nie w chodzi wj rachubę, albo- 
w iem  m onarchiści austriaccy , k tó rych  liczba 
w zrasta  w m iarę w zm aganiu się klęski finansowej 
w Austrji, idą ręka  w  rękę z W ęgram i. O becnie

zaś przyszli oni do przekonania, że nadchodzi 
chwila do w yw ołania  p rzew ro tu . Że niebezpie- 
czeństwro jest pow ażne, tego dow odzą ostatnie 
rezolucje rad  robotniczych w e W iedniu, k tóre  
oddały  do dyspozycji rządu austrjacKiego w szy ­
stkie robotnicze związki sportow e i gim nastycz­
ne i w zięły  na siebie obow iązek obsadzenia naj­
w iększych cen tr fabrycznych w e W iedniu i oko­
licy. Niektóre naw et fabryki zosta ły  już 5. bm. 
obsadzone przez zbrojne oddziały robotników .

Rów nocześnie z te,mi w ypadkam i, rozw ija 
sie tendencja separa ty sty czn a  w  T yrolu. Dzia­
łają tam  od dłuższego czasu Kapmści, a między 
nimi znany z zam achu Ka-ppa, m ajor P apst.

T yro lczycy  w  ostatnicli 'dniach w ysiali na- 
w e t delegację do Berlina, celem rozpoczęcia per­
traktacji w  spraw ie p rzy łączenia  T yroht do B a­
warii. Niemcy oczyw iście przyjęliby ich z o tw ar­
tymi ram ionam i, gdyby nie argusow e spojrzenie 
koalicji. W  każaym  razie przedstaw iciele Tyroli: 
ośw iadczyli już niedw uznacznie, że jeżeli im sic 
nie uda dokonać połączenia z Niemcami, to ogło­
szą niezaw isłość republiki tyrolskiej. W  m iarę, 
jak w zrastają  separa ty styczne  p rądy  w  Tyrolu, 
W ittelsbachow ie baw arscy  naliieraia tern w ięk­
szego zapału do objęcia korony. W  ostatnich 
ańiacb ekskról Ludwik zwiedził naw et Bu-goi.- 
land W praw dzie  oficjalnie Ekskról Ludw ik i b. 
następca ks. R uprecbt udają, że nie mają z ru ­
chem tym  nic wspólnego, ale m onarchiści b a w a r­
scy  przeprow adzili już odpowiednie rokow ania 
z  T yro lczykam i i połączenie T yrolu z .Bawarią 
jest rzeczy w  zasadzie postanow ioną, P rasa  nie­
miecka notując te w ypadki, robi mmc p rzy ­
jemnego zaKfopotania. M iedzy liniami przebija sie 
ży w a radość, że obręcze, k tórem i trak ta t w e r­
salski ścisnął Niemcy, codziennie w rnnem miej­
scu pękają, w yjaw iając  uk ry te  egoistyczne ape­
ty ty  poszczególnych koałjanfów . Koalicja w yśle  
zapew ne now ą serję komisji i delegacji, k tóre , jak 
dotychczasow e dośw iadczenie w ykazało , jeszcze 
nigdzie niczego pozy tyw nie  nie zała tw iły .

L K.
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Tyrol i W iedeń./ie,<!f».n
,L a  S ta rrp a41 donos! o silnym p rądzie1 

austrjackim  w T yrolu. W  manifeście ogłoszonym  
niedaw no, T yro l oskarża W icceń o w szystk ie 
nieszczęścia Austrji. Z W iednia w ysz ła  myśl 
bałkanizac.ii Austrii. Ponow na łączność z W ied­
niem może być dla T yro lu  zupełnie zabójcza.

Krystalizowanie się decyzji genewskiej.
OGŁOSZENIE DECYZJI NASTAP1 P O  ZAW1A.

DOMlENIli RZĄDÓW POLSKIEGO I NIEM.
W arszaw a. (EE.) Decyzja rady  Ligi narodów  

ogłoszona ma być dopiero po urzędow em  zaw ia- 
donreniu  rządów  berlińskiego i w arszaw skiego. 
W  P ary żu  u rzędow y tekst ogłosić ma Bourgeois, 
w  Londynie Ralfour, w 'R z y m ie  Im penali, w  Ge­
newie Drummond.

NIEMCY SIĘ NIE ZGODZĄ.
Berlin. (EE.) w sm a niemieckie donoszą, że 

Niem cy żadną m iarą nie zgodzą się na decyzję 
genew ską. Cala prasa protestu je przeciw  temu 
orzeczeniu w sposób gw ałtow ny.

Niem. koła rządow e tw ierdzą, że gabinet 
Rzeszy nigdy nie zgodzi się na to, aby przy po­
dziale G. Śląska Niemcy obarczone zostały  
zobow iązaniem  utrzym ania życia gospodarczego 
na obszarach przyznanych  Polsce. T ra k ta t w e r­
salski nie w spom ina w cale o podobnych zobo­
wiązaniach. D ekret u trzym ania  jedności gospo­
darczej na G. Śląsku, z rów noczesnem  p rzyzna­
niem Polsce w iększej części zagłębia p rzem ysło ­
w ego, oznacza — w edle zdania tych kół — iż 
Niemcy p rzez o t r e s  15 la t m iałyby prow adzić 
gospodarkę w ychodzącą  na korzyść Polski. G a­
binet R zeszy  Odrzuci całkow icie te propozycje.

PRASA NIEMIECKA KOMENTUJE.
Gdańsk. (PAT). R ozstrzygnięcie R ady Ligi 

N ar. w spraw ie G. Śląska w yw o ła ło  w  kołach 
niemieckich niebyw ałą konsternację. P ism a nie­
mieckie, re jestru jąc g łosy  p rasy  berlińskiej, poda­
ją tyu iiv  artykułów brzmiących: „Gwałt", „Zbro­

dnia", „Znęcanie się nad pokonanym " itp. „Berli- 
ner T ageb la tt44 pisze o decyzji ja to  o „h isto ry­
cznym  skadalu", „Voss Zeitung" m ówi o rozcza­
row aniu, jakie decyzja w yw ołała  w  Niemczech i 
o krzyw dzie  w yrządzonej Niemcom i Europie pod 
względem  gospoda_czym . „K rcuzzeitung" p rzew ;-. 
duje załam anie się gospodarczej konstrukcji E uro­
py. „V orw arts“ pisze: Dokonuje sic zbrodnia w o­
bec bezbronnego narodu.

GŁOSY PRASY ANGIELSKIEJ.

Londyn. (PAT). (H avas). P ra sa  angielska o- 
m aw ia ży w o  decyzję R ady Ligi Nar. „M anchester 
G uardian4' pisze, że decyzja w  G enew ie dzieli ob­
szar p rzem ysłow y  na dwie części, a sp rzy ja  raczej 
interesom  francuskim , jest natom iast ciosem  dla- 
in teresów  handlu angielskiego. Niemniej jednak, 
nikt w  całej Anglji nic m yśli o tern, aby  m ożna; 
było postąpić inaczej, jak przy jąć  decyzję Ligi i ‘ 
w ykonać ją z całą  lojalnością. „M orning P o s t44 za­
znacza, że decyzja Ligi Nar. daje zadośćuczynię-' 
nie Polsce. „Daily N ew s44 w y ra ż a  nadzieję, że 
zdrow y rozsądek skłoni N iem cy do przyjęcia de­
cyzji. „Daily T elegraph14 podnosi, że podzjal o-< 
kręgu przem ysłow ego był rzeczą  konieczną, a 
w' końcu w y raża  nadzieję, że komisja, której po­
w ierzono czuw anie nad spraw am i ekenotniczne-' 
mi, przyczyni się ao  zapoczątkowania prz.> jaznej 
w spółpracy Polski i Niemiec.
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Opsliiisjo ncd cxposć m;nistra s ta r ta  u b o n n n .
Koncepcja PSL. uzyskała większość w Sejmie.

W arszawa. (Tel. \vl.) (G.) Na w czotajszem  
posiedzeniu Sejmu ukończono dyskusję nad eks- 
pose  m inistra skarbu , zatem  niepokojące zapo­
w iedzi nie sp raw dziły  się. Izba przy ję ła  w niosek 
P . S. L. proponujący odesłanie całego projektu 
do komisji skafbow o-biłdżetow  ej i by sp raw y  do­
tyczące innych komisji om aw iane by ły  wspólnie

przez komisję skarbcw o-budżet. P rzy jęc ie  tego 
wniosku zakończyło  dyskusje. Jest to sukces nie­
w ątpliw ie Zespołu stronnictw  centrow ych, które 
um iały  w ysu n ąć  taki wniosek, iż pomimo silnych 
ta rć  w  czasie dyskusji uzyskał w iększość g ło­
só w  w  Sejmie.

Z obrad  $ejm u.
PROWOKACYJNE ZACHÓWANIF SIĘ KOMU 

NISTY P. DA BAŁA.
W arszawa. (PAT.) Spraw ozdanie z 254. po­

siedzenia sejmu z  dnia 15. października 1931. P o ­
czątek o godz. 4.3U.

P o  odczytaniu interpelacji d. M arian  Seyda 
referow ał sp raw ę ratyfikacji óo^ko-nierr reckiej u- 
(now y am nesty fie j z dnia 1. października 1919 
i z dnia 12. lutego 1921. U staw ę p rzy jęto  w  d rą ­
giem i trzeciem  czytaniu. P rzystąp iono  do dysku  
Sji nad spraw ozdaniem  finansowem .

P. R osset s tw ierdza, że m ow a m inistra sk a r­
bu zrobiła dobre w rażenie, głów nie dlatego, że 
tw orzy  pew ną całość. Co do ośmiogodzinnego 
dnia pracy  m ówca stw ierdza, że stronnictw o je­
go sw ego czasu g łosow ało  za ustaw ą, ale prze 
cfw ko karom , k tóre  są dotkliw e zw ^tszcza dla 
rzem iosła i d robnego przem ysłu . I dziś — pow ia 
da dalej niow ca — strpnitictw o nasze zajmuje to 
sam o stanow isko i nie widzimy pożytku w  łą ­
czeniu tej sp raw y  ze sp raw ą  sanacji naszych 
finansów . Co się tyczy  reform y rolnej dom agam y 
się szczerości w  tej spraw ie.

Na tern rozpraw ę zam knięto.
W  spraw ie forrrtalhej zażądał głósU p. D ąb31, 

W  chwili, gdy  p. DąfJflI (komunista) w stąp ił na 
trybuhę i zaczął przem aw iać, odezw ała się w sali 
burza okrzyków i wrzawa w całej Izbie. P . D ą 
bal bezowocnie usiłow ał przekrzyczeć - Izbę. 
a marszałek Wobec w rzaw y zaw teU p osfod zen ie  
na 5 ‘-minut. G dy po p o n o w n en  otw arciu  posie­
dzenia p. Dabal s łanał znowu na trybunie i usi 
łow ał dojść do głosu i gdy  okrzyki w  dalszym  
ciągu nie u staw a ły , marszałek zftowu zaw iesił 
posiedzenie na dalszych 5 minut. G dy pó pónow - 
nem otw arciu  posiedzenia p. Dąbał nie schodził 
z trybuny, m arszałek po raz trzeci zaw iesił po­
siedzenie na 5 minut. P o  o tw arciu  posiedzenia 
kilku posłów  zepchnęło p. D ąbala z try b u n y  i o- 
dezw ały  się głóśy: zdrajcd itp.

U staw ę o poborze nadzw yczajnej daniny 
państw ow ej odesłano  w  p ierw szem  czytaniu do 
koriiisji Skarbow o-budżetow ej.

Z kołei p. RflUch referow ał projekt u staw y  
w  przedm iocie udzielania koncesji na p fyw atnć  
kóiejc żelazne. Izba przy ję ła  w  drugiem  i taZś 
ciem czytaniu projekt rządow y, w raz  z popraw* 
karni i uzupełnieniam i komisji kom unikacyjnej

Na tern posiedzenie Zamknięto.
Następne posiedzenie W6, W torek, 0 godz. 4 

popoł.
Na porządku dziennym najbliższego posie­

dzenia znajduję się rrtiędty itmemi pierw sze czy­
tanie ustaw y o zniesieniu ministerstwa kultury 
i sztuki, oraz u s taw y  w sprawie przemytnictwa

SPRAW A W YSP ALANDZKICH. LIGA PRZYJ* 
MU JE WNIOSEK DELEGATA POLSKI.

Genewa. (PAT). (Od Spec. koreśp.). Nd dzi 
śiejśżem  posiedzeniu feonfereheji w  sprawie Wysp 
alandzkich delegaci Szw ecji 1 finlartdjl przedsta­
wili swoje projekty. Delegat polski A śk eń azy  Wy* 
faził nadzieję, Że tradycyjna pfzyiaźń SzWecjl i 
Finlandii tithóźiiWi zaWarde Całkowitego Układu. 
Askenazy zaproponował powierzenie Aftglji, Ftan* 
cji ł Włochom opracowanie wspńfuie projektu po* 
śrćdnićzaćcgo. Delegat ntemicckt sprzeciwił się 
p ro p o z y c j i  Askeaażego, życzliw ie przyjętej ze 
Stróriy Finlafldji i SżWĆCji, o t a z  mocarstw1 sprzy*  
m ierzónych. W  końcu pfopozycję Askeitażćgó 
nrzyjęio jednomyślnie.

*0--

TRANZYT TOWARÓW AUSTR. I RUMUŃ­
SKICH PRZEZ POLSKĘ.

W iedeń. (PAT). Od kilku dni w  m inister­
stw ie kolei trw a ją  rokow ania delegatów  Austrji, 
Polski, Rumunji i Czechosłow acji w  spraw ie bez­
pośredniego transpo rtu  tow arów  między A ustrją i 
Rum unią i sk ierow ania ruchu tow arow ego  na ko­
leje poiskie. C ały  program  został już opracow any 
zasadniczo; chodzi jeszcze o szczegóły.

Wiadomości telegraficzne.
Budżet m. Krakowa bez deficytu. K raków . 

Rada m iejska rozpoczęła ob rady  budżetow e.. 
P rzedłożone w y d a t k i  zw yczajne w ynoszą: 
287.009.049. nadzw yczajne: 26.981.759 — razem  
313.990.803 m arek. — D o c h o d y  zw yczajne: 
256.981.759, nadzw yczajne: 57.976.485 mkp., to  jest 
razem  313.992.262; • nadw yżka dochodów  1.454 
m arek. (PAT).

Olbrzymi wybuch amunicji. B ukareszt. O rient. 
Raaio. W  torcie Rudeni Koło B ukaresztu  nastąpił 
s tra szn y  w ybuch. 150 w agonów  amunicji w yle 
ciało w  pow ietrze. Dużo osób zostało  zabitych, 
Wiele ranionych.

KRCtórUŁA.
R r m  rtM i>  te a t ru  M ieijsiklejls,

boezat k p zśd.,ta,vie;l o g. 7*33 Widez.
|W  sobotę o 3 pop. stafanietn Komitatu r-oźrywok

rpjło.dzkży , tCo -eiu-szko pod Racławicam i" wieczór 
-Kdligulac.

W nm-łźidię , g. 3'30 pop. >Dżrewczę i  Molandj;* 
s ie c i. >Hol ńdef Ttlfacżi, opęta.
H a ł y  tetSi?<• m i e i s k i  (a t Gródecka 3>.)

W sobotę ^Małżeństwo Loli*.
W niedzielę »Rożtwór pyof. Pytla*

Rep* r t n a r  t e a t r u  N o w o ś ć ;.
W sob te >Hrabianka Fox-trotta*.
W niedzielę >Czar munduru*.

R e t te tu a c  B a g a te li Im OM itleieJi
m i ś  W śdbutę i ju tro  W niedżieię, Gościn,te występy 

Józefa Uriteina(Pikusia), Zador ; Zbierzchowskiei M. R ent­
gena, M. W indheima i El Szpinelorównej. 1) G ęść kon- 
re towa. 2) arcyw esoła farsu Vr 2 o w ło sac t pt. T fieba 
p.«hl$aży — w g ló t nych rtłlacbp .J . Urstein i Al. Wihtbfc m 
Początek o g 8 w.

W e  Ł w o t y l e .
— Uczczenie parnię^ bohaterów Zadwórza.

W  celu U konstytuow ania się „Zadw ófźdi:skioj“ 
podsekcji „S traży  m ogił" zapraszam y tiinRsjsżsm 
w szystk ich , k tó rym  leży na sercu sp raw a godnego 
uczczenia pam ięci bohaterów  z pod Z adw órza na 
posiedzenie w  Sali ra tuszow ej w sobotę 15. bm. 
o godz, 5 tpopoł. — Dr. Raraeft, NeibnannoWa.

— , Burmistrz ze Stł'fmendu“. W  poniedzia­
łek 17, października T ea tr W ielki w y staw ia  gło­
śny dram at_M . M aetćfHnka „B urm istrz ze Styl* 
ttKmdu**. W  głów nych rolach w ystąpią p. Rych- 
t©równa, Szkudelski i Konarski. R eżyseruje p. 
Okftfiilaki,

— Wznowtenfe „Róży Stdtftbułu“. T ea tr No­
w ości WźHaWia W' poniedziałek 1J. października 
m elodyjną operetkę „Róża S tam bułu11 w  noWej 
zUpełflie ob&adzie, W  głów nych rola-ćk, prócz 
u lubieńców  sceny  naśzei p. MiłoWskićj i Kufi- 
goWsk-iCfO, W ystąpi w nuczka rtaśzej _Zifhidfefki

jej uezem ca p R a p a c k a ^
(i.) S ta ry  m ąż, m lóda żona. Nic nerwa hi­

storia  na tem at n iew łaściw ego fharjażu, ro zp a try ­
w an a  by ła  w czbraj p rzed  łayvą przysięgłych. 
W dow iec Jacko C zajka, gospodarz w  W oli, w ie- 
ciem już pow ażny, poślubił przed czterem a laty  
19-letnią O łóksunię, siostrę  sw ej zm afłej żony. 
D ziów cźyna nie godziła ślę na m ałżeństw o, ale 
Kumoszki wrtrięsźały się do Hifeswoich rzeczy 

Oleksdfii* została O zajkO W ą Szczęścia nie było 
w m ałżeństw ie od jłierwazflf chwu?, m łoda m ę­

żatka  y.mlała spędizać chwile poza domem Z m ło­
dzieżą w iejską na zabaw ach  tanecznych, a s ta ry  
m ąż  nie by ł rad  z tego i czas to sw a ty  w y ­
m ówki, aw an tu ry  napełn iały  krzykiem  izbę m ał­
żeńską Skarży,-a się Głeksimia p iz e d  sąsiadkam i, 
aż w reszcie  klairja Jack ó w  dała jej radę ra d y ­
kalną. O dw aru  ciem iężycy całą  flaszkę w ręczy ­
ła „nieszczęśliwej*1 m ałżonce z pouczeniem , by 
przez ca ły  tydzień w lew ała  m ężow i te j 'trucizny 
do jedzenia, a poźbydzie się starego  na Zawiszę.
Za truciznę wzięła Jaćk ó w  30C m arek. Już na­
zaju trz  raho O łeksunia w lała m ężow i do kaw y  
całą kw aterkę  odrazu, a gdy  s ta ry  tę kaw ę w y ­
p i ł y  dostał gw ałtow nych  w ym iotów , a że miał 
w  domu gorzałkę, łyknął potężny ćhaust i za ­
pobiegł dalszem u działaniu trucizny. Spostrzegł 
Się jednak zaraz, że w  kaw ie m usiała być jakaś 
trucizna, w ięc w y p raw ił żonie aw an tu rę  i jął 
poszukiw ać zabójczego płyńu. Na strychu  byłą 
flaszka uk ry ta , ale i tam  dotarł m aż, flasźkę za ­
b ra ł i w ładzy w ręczy ł. Zaczęło się śledztw o. 0 -  
łeksunia przyznała  się z początki: do w iny , ale 
później, gdy już obie n iew iasty  siedziały  w  „ciu- 
,pie“ , porozum iały  się jakoś ze sobą i tłum aczyły  
się już w  dalszym  ciągu rnaczei, m ianowicie, że 
„oziębienie*1 m ęża chciały  rozgrżać  i a a ły  mu 
się napić „luby rrtene“ . P ro k u ra to ria , k tó rą  re ­
p rezen tow ał w czoraj na rozpraw ie dr. G hrtler, 
d a ła  w iarę  p ierw szem u przyznaniu  się do w iny 
i o skarży ła  obie kobiety  o zbrodnię usiłow anego 
skrytobójczego m orderstw a. Kto ciekaw' jato się 
zakończy  ta  historja, m usi się w strzy m ać  do 30. 
października, do -tego czasu bow iem  odroczono 
rozpraw ę, a to dlatego, aby  p rzesłuchać św iad­
ka, k tó ry  m iał być  obecnym  p rzy  sporządzaniu 
„luby m en e ..“

— T rosk liw a matka. Poszukiw ana prze* po­
licję od -dni kilku Mairja D utkiew icz, zgłosiła się 
w czoraj sam a na inspekcji. O skarżona jest m ia­
nowicie o podrzucenie dziecka sw ego płci żeń­
skiej. W  parę dni po urodzeniu zanjpsła niem owlę 
pod d rzw i sw ej sio stry  Apolonii W olańczyk, zam. 
p rź y  ul, K aspra B ocdcow skiego 1. 6. < Poniew aż 
w  m ieszkaniu nikogo nie było , w ięc zostaw iła  
dzieoko i odeszła. A resztow ano ją.

— Kradzież gam. N otujem y znow u w la m i- 
n je . .> V nŁzabttdow aniach realności p rzy  ul. Pift- -  
karsk iej 1. 50. znajduje sie sżfipa^^rew niaha^ t j ; *'• 
biegłej nocy, złodziej jakiś w ybH vszy dziurę w 
ścianie szopy, w lazł do W nętrza i Skradł 4 gu.ny 
pow ozow e W artości ponad 100.000 mk. W  a  rodzę 
pow rotnej już nie p rze łaz ił p rzez o tw ó r w yb ity , 
lecz odryglow a? d raw i szopy i znikł. Szkodę po- 
rióśi W ład y sław  Zakrzew ski, pełnom ocnik F ra n ­
ciszka hf, P o iity ly .

— D ź ,d  dorożkarz. 'Koło p rzystanku  tram­
w ajow ego HG. w  ul. Legionów  przejechał do­
rożkarz  «fi 83„ sta ruszkę  78-letnią Cecylię M ro­
czkow ską. C lęźkó potłuczoną na całem  ciele od­
w iozła ka re tk a  pogotow ia do domu,

—cP—
— Śmierć lottttka. W czoraj na polu M okototf- 

skiem podczas próbnych  w 'zlotów spadł z w y so ­
kości 700 m etr. sam olot z lotnikiem Antonim 
G rzybow skim , k tó ry  poniósł śm letć na mielą 
scu. (PAT).

— Z WójśkuWej izby sądow ej. W yrokiem  z a ' 
pkdlym  w eżoraj, sqd w ojskow y skaza t podporu* 
ćznłka W ik to ra  RosegO na karę  śm leici ptzeż 
rożStrzćlaflie za nadużycia służbow e. (PAT).

ŚlUfS p. Adam* Jasiń sk ieg o  z T orun ia , 1 
panną M arją  K ow alska  ze L w ow a odbędzie  sH 
w T oruniu  dn ia  22. bm,

g a d zia *  d a  . la ło p ś f ś k ę  i Ś l ą t k  ć ls S i i f ń * ''  
m e Lw A w ić I łiic z ilicó ItS L iteŚ tg *
P r z e m y s ło w c ó w  P c s i s k i c h ,< w \¥3rsziiw:ó 
to r zarządzający: P io tr Skarg i) zaw iadam ia, za z dni*1® 
1, października 1921 rozpoczął svpo,ą działalność w 
r /e  przy ul Batorego 1.3#. D yrektorem  oddztalo i 
mgcillkióftt To^Sćźyśttya znimiaildtekliy zostai ucliW» * 
Rady Nadzorczej tZwiązku* p. Ltiljusz TENNRR. ^

Milll inunuusiil
po szu ku ie  Rada Szkolna p o w ia to w a  w M a ho w ie  
żynskhh. Posady rta W9i. W yfHagane Wtykszldlten1®' 
Ukończone Sethinatium lub 7 klas szkoły sredń1. 
(gimiiażjil in , szkoła te tiUa),  WyftagrodżOhie: X, r*. 
płac lub wl;£<j za leżn e  o d  lat prak tyk i, dodatek 
łó w y ,  ftiiesżkailie. OdoiRlmetitó^afle pó ó ah ią  zS śvt' 
dectwetri żdrówia', Itioralndśei i m etryką ćhrźttf . 
syłać  pod a dresem : M aków Ł om izyńsk i  Rada 

p o w ia to w a .
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TYDZIEŃ LITERACKI
s t a k -i s ł a w  BRZOZOWSKI.
(Z n adrukow anej spuś. izny).

Fi!ozof]a isnfyzmu psIsMego.
P o s z c z e g ó ln e  z a d a n ia  i d ro g i.

(Dokończenie).

Analiza św iata  ku ltu ry  europejskiej przez 
C ieszkowskiego pozostała w  całej sw ej sile, co 
Więcej w w ypadkach  i objaw ach, k tó re  w  cza­
dach naszych zachodzą, w  calem  ukształtow aniu  
^ l tu r y  europejskiej, znajdujem y potw ierdzenie 

p rzerażające sw ą dobitnością. R ozraażm y ca- 
znaczenie, całą doniosłość pojaw ienia się ta- 

^ćh  p isarzy , jak W ilde i Laforgue, p isarzy
0 w yższym  stopniu rozw oju um ysłow ego, o o- 
pb iłinej potrzebie czystości i p raw d y  duchowej. 
*tórzy sam i sw ą działalność musieli oprzeć na 
fffcekonaniu, że w  gruncie rzeczy jest nonsensem
1 skierow ali w szystk ie  w ysiłki, aby  uczynić ją 
Pr2yriainmiej nonsensem  św ietnym , lub p rzynaj­
mniej now ym  i zajm ującym .

/krtyści dziełam i sw em i stw ierdzają  ty lko  
fraw dy, jakiem i ich społeczeństw a żyją. W ilde, 
Caforgue i cały  legiom pisarzy , w łaśc iw ie  cała 
' ^ k a  i lite ra tu ra  now oczesna, o ile w y ra ż a  stan  
Jmsz now oczesnych stw ierdza  n a  tysiąc  sposo­
bów; życie jest niedorzecznością, obłedem , beż- 

szyderstw em . To sam o cd n ajd ń jem j. 
jjdy od sztuki zw rócim y się do m yśli Fozoficzncj, 

A b  ż y d a  społecznego. WfilozoiSji pozytyw izm  rta- 
t ' lis tyczny  p rzez w łasn y  sw ój konsekw entny  
t(>2wój doszedł do zam ieszenia, unicestw ienia sa- 

siebie. W  życiu społecznem  zasautiiczym  
ta k te m  jest zw ątpienie o rozum nej w arto śc i spo- 
'°--eństwa. S połeczeństw o, organizacja sw obody 

■ spraw iedliw ości s ta ło  się m ytem , naiw nością: 
c z y s tk o  zostało  .zredukow ane do takiego lub m- 

.układu sił. Sam ą spi aw ę smtobody uśw iada- 
10’= sobie dziś ludzie uw ażaiacy  się za jej przed- 
^ r id e li  w  Kategoriach przem ocy. T am  w ięc, 

*yzie m am y św iadom ość, gdlżie odnajdujem y źy -
W artości — znajdujem y n iew iarę  w  siebie, w

J^ćżyw istość  w łasn ą , tam  gdzie m am y do czy- 
t^nia z  p rzekształceniam i rzeczyw istości, niema 
,  w  iCh w artośc iow ość , są  Orle ty lko  W yra- 
A 1- w ynikiem  kouiedzności. Życie jest ńiedo- 
, "tiśóią na.tt.uconą i ludzkość uie m a w ia ry  
s i(Ńhle. S tan rzeczy w ięc za podstaw ę kon- 

historjozofłcanych p rzez  C ieszkow skiego 
J ^ im o w a n y  jest w ięc aż  nazb y t zgodny z ofoe- 
i  ^ h is to ry c z n ą  rzeczyw istością. R raw d ą  jest, że 
v w  w drodze dopełnienia i uśw iadom ienia Śło- 
A  sw obody w  sóhie i św iecie — ludzkość dojść 

że do sw eg o  w yzw olenia. P ra w d a  y lć c  poizosta-

.je, że sp raw a nasza, m yśl polska, jest sp raw ą od­
rodzenia ludzkości, że jesteśm y N arodem —UikC- 
dem, N arodem —S ługą B ożym , a jeżeli my sami 
nie zdajem y sobie z tego sp raw y , jeżeli żyjem y w 
stanie n iebyw ałej depresji, zw ątpienia, jeże'i W' 
zw ątpieniu naw et w yd o b y w am y  z siebie skarg.;, 
przy natężem u k tórych  gasną w szystk ie  pokre­
w ne tony, z ducha ludzkości w ydobyw ające  się 
(P rzybyszew sk i, K asn rtw icz , Żerom ski) — to w e 
w szystk iem  tein jest g łęboka logika. Prawda nie­
ciopełn.ona prow adzi do ib ra ty  św iadom ości 
praw d?’ samej.

Kto u nas nie rozp raw iał i nie rozpraw ia o 
przezw yciężeniu rom antyzm u. S tan rzeczy  ukazu­
je oo innego: przezw yciężenie nie w y rad za  roz­
paczy , a pr£ w dziw 3’im stanem  duszy naszej jest 
rozpacz, zw ątpienie lub cynizm. P ra w d a  przez 
naszych  poetów  objaw iona nie z.ostała dopełniona, 
ale p raw d ą  być nie p rzesta ła  i z tego, że to  jest 
p raw da i że niema jej w szędzie  poza tein, zdaje­
m y sobie w  sposób mniej lub w ięcej m ętny sp ra ­
w ę zaw sze i w szy scy , a zdajem y ją sobie jasno, 
ile razy  stać  nas na m ęstw o konsekw entnego rrry- 
ślenia. P ogrąży liśm y sie w lec dobrow olnie w  
fałsz, m yśląc, że od p raw d y , gdy jest zby t cięż­
ka, zb y t trudna, uchylić się m ożna. N aród nasz 
„ednak o ty le  tyłiko odrodzony zostanie dla sp ra ­
w y  odrodzenia ludzkości, z k tó rą  s p ra n a  w łasn e­
go naszego by tu  jest w sposób niK uzłąiaaiy i nle- 
cofniony zw iązana, o ile P ra w d ę  tę  dopełni. Bo 
rom antyzm  nasz. to nie szkoła literacka, nie kie­
runek a rty sty czn y , nie coś p rzypadkow o p o w sta ­
łego i pow ierzchow nego, lecz objaw ienie praw dy. 
Nie jest to konstrukcja um ysłow a, ani w izja poe­
tycka  — lecz p raw da  źyćia p rzćz  S łow o p rze­
św ietlonego.

I o ile spostrzegam y w  apółetóeijktw ie n&śżbffl 
sy m p to m ari odrodzenia się, o ty le  są one dópeR 
nienleffl rom antyzm u, o ile zaś nie są triem, o  ile 
p raw dzie  w  ram  a n t e n i e  tiasżym  odstenabcej i u- 
i'aw nionej przeczą, lub nie uZUają jej ó tyle śą  rtiC- 
pełne, niecałkow ite, w arunkow e tylko i ryrtKza- 
sow e.

Św iadom ie w ięc i sumiennie p racow ać dla na­
rodu w  jakim kolw iekbądź zakresie, m ożna jedy­
nie na te j drodze: S łow o w  sobie doDetoiiać, by je 
poznać, a poznaw szy  czynie w  św iecie. Ży<he 0- 
9obiste nie zostaje tu o d d an e  od społecznego: raz  
na zaw sze  zbu rzony  zostaje fałsz, że rnózSia p ra ­
w dę czynić, nie m ając jej w  sobie. P ra w d a  może 
być zlana na człow ieka przez Ł askę. Ale Laska 
jest dostąpieniem  zasługi bez tp racy , gdy  w ięc 
człow iek sam  na siebie liczy, plan działalności o- 
k reśla tu jedna mu droga, pozostaje: zastuga, ta  
jedyna m etoda poznania p ra w d y : dopełnienie.

^ V / l N j Ę i w t e w i f i c z .

FRAGMENT.
•>■ Juz swit. Tą chwilą zblękitniałą
Ibszczeth coś rzec chciał tu —------
Aha, to pewnie to być miało 
0 Mgłach, co tak bez tchu —  — —

Świat leży w granatowym zwidzie 
snu niebieski kruż —

* — tak jest pewno w Atlantydzie 
*8kbioftej na dnach mórz.

'  Otóż te mgły, eo bezdnia siną 
■wbią się w żywy zwał, 
ttkby je bez spoczynku ino 
biepokój wieczny g n j ł ---------

*onjyśi, że rzecz to przykra chyba 
'■hoć —  .— bywa w świecie tak.

To mi mówiła jedna ryba,
0 raz po koęłu hak.

»ftłyn'esz
^  Śwą niedosiężną głąb,

powiada —  w fal kóliśka.

a tu ci nagle trzewia ściska 
ziąb —  głuGhy, martwy ziąb”.

aJest ci, jak gdyby cię w bezmiary 
rwał —■ mówi jakiś ciąg, 
a to dokoła owej zdziary 
wiruje ino krąg;*.

—  W fali mówiła to połogiej 
sunącej w bezdni ćhyl,
— gdym do Atlantis szukał cbogi 
pod wodą tysiąc mil.

Kiedym to w owej był pogoni —  — 
pamiętasz? H o, . .  Już wieśż. 
lnom nie znalazł, bo si£ do nie*

' popsuł był właśnie ścteż:

l jeszcze nie oabudowałi 
tam tego mostu —  z cfrCW 
rosnących na dńie iiiorz kórali 
czerwonych, jak ta krew.

0, wtedy kląłem setne lićfio, 
żem z niczem bdśźedł preCż, 
bo porib tam jest Bardzo' cicftti 
w ięc ... Pojmiesz? Prosta rzećz.

PraUtda rodzi saę z pełności serca, z  dojrzałości 
ze shtgi przez nich 'nagrom adzonej Rjrósriązaniti 
te są tylko praw dziw e, k tó rych  się nie iwury-jJa, 
cez w  sobie, w  dopełnieniu w łasnerii zanjduje.

Całe dzieje duszy polskiej po rom antyzm ie są 
w łaściw ie dziejami niedonehuonej i p rzez  niedo­
pełnienie utraconej p raw dy . G dy serce przestaje 
praw dę czynić i p raw d y  uczynionej nie ttmie już 
łtod iać , m yśl sam a przesta je  się rozum ieć i za- 
w acc sam ą w iedzę o niej. M yśli bo w iem  p o trz e ­
bne iest oparcie rzeczyw istości, gdy w ięc idzie 
o  p raw d ę  ludrkaści i jej zadań, tytko czyn, tytko 
dopełnienie w  życiu wiastneni i sercu — dla m y ­
śli oparciem . B ez oparcia rzeczyw istości myśl 
tró c i w iarę  w  sióbic, staje się w  oczach w łasnych  
Czczą inarą, icrojwiieiin, błędem . Cóż zaś ńtoże się 
Sstać. rzeozywństośoią dla myśli, gdy kłfcie o p ra ­
w dę, m ającą być dokonaną. P on iew aż w s  być 
dokonana dopiero, nie odnajdziem y jej w  ta n ,  co 
jest dokonane, to  jest w  świecie, o ty le w ięc za­
bezpieczym y struto m yślow e jej posiadarae, o He 
dokonam y jej w  sobie. M iara dokonania jest m ia­
rą  poznania sam ego. Cechą rom antyzm u polskie- . 
go, zasadniczą podstaw ą jego filozofii jes*i nie­
w iarą  w  m yśl pozbaw ioną podstaw  spełnienia. 
Pom antyzm  nasz jest pozbaw iony in triek iuatisty - 
czucj po -^erzd tow rtośc i. Jego w iara  w  św iatło  — 
nie jest obojętnym  i ehtedryan optym izm em  myśli, 
gdyż jest to św iatło  w ysiłkiem  w łasnym  w  m ro­
k i  duszy "ozęwione.

Jest tu  rzecze  charak teT yst^cżną, że m yśl 
Paszej poro-mantycznej epoki, a Wńęc epoki zatra^ 
eon ego p rzez  niedopełnienie rom antyzm u uznała 
ża tiajgłębszegó i HajświęboZego przedstaw iciela 
rom antyzm u naszego Zygm unta Krastńskśetgo, k tó ­
rego życke i bwórozość jest w łaściw ie traged ią  
tegc Jtedopołaien ła .. v #

! Zygmunt Krttśiński jest w  pcCżji P asZ biJ-ym , 
gólpo-eutripeisklcj fenrtfnenem psyćłfoK-gVi»nyrr. 
hieZńiitditłle ciekawwtm i -uieBial zatriważdjąGym. 
Posiadał o r  jasne w idzenie pTawdy i nie mógł 
zdobyć się fta żaden w ysiłek  w  Jtlerutkat zfeneze* 
Pia jej w sobie. Gdy napotykał Zjawiska takiego 
całkow itego d o p e łn l«ńa  p raw d y , rtopiam a, rian ii  
w  jediK) m yśli i źypi#, nie by ł w  stanie lek wprCSt 
zrozum ieć. W ydaw ało  mu się wflsiąż napszykfad, 
że Towńański praywiązujfc do siebie diiszc i moc 
zyskuje nad iiiemi z« pfiflwcf. jakiegoś tajem m - 
Czego działania, jakichś guseł; nie poknow ał, że 
tą  raew yłłum aczataą, niepojętą dla idego fflfl&ł — 
by ła  ta, k tór \ daje uopp^żerae w śary sw ej w  so­
bie, osiągniecie jotkoćoi iffyśri i esyttu , jedności, 
dzięki której m yśl ka&óa zostaje utrwralona i s ta ­
je się napraw dę zdobytym , ow ładniętym  stop­

niem. K rasiński fflia p raw dę tyfko itrteleoctuatiric i

Że jak kryształu inb sżyba
lega tóm ciśża t a k --------
—  to też mówiła mi ta ryba> 
co raz połknęła hak.

itzócz dziwna ci się może wyda, 
że dzisiaj do mych słów 
tak wiąże się ta Atlantyda 
i znów, i znow, i znów.

Może to sprawia tych mgieł biały 
i niespokojny gon, 
że — — jakby one to szukźty, 
gdzie jafuś wielki schroń.

A prżyiSm se.ee —  tutaj Wtrącę —  
pełne iftam dii#pych drżeń. . .
Jak b y  je także w dsóg tysiącd 
Miał gftóć wsfdllW d^eii.

W dróg tytSIc w ft&rtwej m gk, ta  niby 
tóś pfźypóińłńa tak . . . ?
^  : zbkLA, śkp ta  ryby,
co tm  po ttnęts LJL

- - g ę ^ j j



6 KURJER LW O W SK I z dnia 16. października 1921. Nr. 244.

nie jest w  stanie poznać jej inaczej: spełnieniem. 
Życie jego cafe jest spalaniem  s ;e tą  niemocą, 
czczością, ku w nętrzu  w łasnem u zw róconym  pło­
mieniem tęsknoty. Ś w iatło  nie wcielone staje się 
płom ieniem  traw iącym , płomieniem, k tó ry  nie jest 
w  stanie rozproszyć m roku, lubo spala.

W  zestaw ieniu z -Miokiewtczeiń łub S łow a­
ckim w ydaje się indyw idualność Krasińskiego 
m roczną: i ma w  sobie coś z żaru  tych płomieni, 
w śród  k tó rych  przechadza się M asynissa.

Nie darm o krajobraz spalonej, spiekłej, snu- 
stoszałej Kampanji rzym skiej by ł dla Krasińskiego 
krajobrazem , o k tó rym  się m ówi: „paysage —
1‘e ta t d ‘ame.

B ardziej, niż z M ickiewiczem  lub Słow ackim  
spow inow acony jest K rasiński z C hateaubnan- 

dem, a naw et z B eaudelair‘em lub P rz y b y sz e w ­
skim. W  jego stosunku, do ideału rom antycznego, 
do p raw dy  p rzez rom antyków  objawionej jest 
głęboka rozpacz niem ocy, ale jest też coś z sa­
dyzm u intelektualnego, k tó ry  sam ą p raw dę  czyni 
uspraw iedliw ieniem  sw ej bezsiły  i w nie w iodąceir 
do ziszczenia upajaniu się nią znajduje t o z k o s z .  

N azbyt ła tw o  odnaleźć u K rasińskiego p rzeksz ta ł­
cenia jakim poddaw ał on p raw dę w  kierunku ta ­
kim, — aby  bierność, w yrzeczenie  się czynu — 
w y d aw ały  się konsekw encjam i, w ypływ ającem i 

z niej i przez nią uspraw iedliw ionem i. P rzeducha- 
w ia on, serafizuje ideał doiąd, aż u la tń a  się z nie. 
go w reszcie  ten p ierw iastek  ziem ski: obow iązek 
czynu.

R om antyzm  europejski — niezadow olenia, tę­
sknoty  a la B yron lub C hateaubriand zlew a się tu 
ze stanem  duszy po w yrzeczeniu  się, za traceniu  

.p raw dy.
P oezja  K rasińskiego w całości polskiego ro­

m antyzm u jest jak gdyby gróźnem  ostrzeżeniem  
przed p raw d ą  niedopełnioną.

Głęboko sy m ptom atyeznem  jest, że uczynio­
no  z tego dzieła zw ątp ien ia, goryczy , męki — 
źródło  w ia ry  i pokrzepienia.

O bierając K rasińskiego za sw ego przew odni­
ka, m yśl polska w stęp o w ała  na drogę niedopeł­
nienia sw ej praw dy.

Ę
T eraz  ukazuje się nam praw dziw e znacze­

nie rom antyzm u polskiego: jest on dorełnicniem  i 
uśw iadom ieniem  Polski sam ej. W  tw órczości 

■swych poetów  P o lska  dochodziła cfo ziozum iem a 
, siebie samej, jako m ocy dziejowej — dochodziła 

do zrozum ienia posłannictw a sw ego. W  sumieniu 
w łasnem  postrzegała  klucz swojej przyszłości. 
D ochodziła do rozum ienia czem  była  i czem  ma 
być po w szystk ie  w ieki, rozum ieć uczyła się sa ­
mą siebie w  Słow ie, w iekuiste m przeznaczeniu i 
zrdsmiu ludzkości i śu. iate.

OQ i ;■

Dr. KAROL FEDERN.

, Dante Alighleri.
(Ur. r. 126U; zm arł 13. w rześn ia  1321).

Z czw órk i poetów , jak Hom er, D ante, S zek ­
spir i Goethe, s tanow iących  w  praw dziw em  tego 
słow a znaczeniu w spólną w łasność lite ra tu ry  
św iatow ej, D ante najmniej jest ogółow i znany. 
W śró d  w ykszta łconych  wie się, że by ł on -wiel­
kim poetą, k tó ry  ży ł w  średniow ieczu, urodził się 
w e Florencji i by ł z niej w ygnany , że napisał 

, B oską Komedię, w  k tórej istnieje piekło, i że nie­
jaka B eatrycze  w  życiu jego jakąś odegra ła  rolę. 
Co do dzieł jego, znajom ość ich u przew ażnej 
w iększości ogranicza się do z w ro tu : lasciate ogni 

, speranza. Ci, k tó rych  sfudja sięgnęły głębiej, p rze­
czy taw szy  kilka zaiedw ie pieśni z P iek ła , dzieło 
sam o następnie znudzeni odłożyli na bok. S ą atoli 
w yjątkow e iećnostki, k tó rzy  z dziełam i D antego 
nigdy się nie rozsta jąc , w ciąż do nich w racaj?  i 

! znają je całym i ustępam i na pam ięć, a w e  w sz y s t­
kich cyw ilizow anych krajach z łe<i i tam tej s tro n i1' 
oceanu są  ludzie, k tó rzy  badaniu jego ż y c u  i dzieł 
cale sw e życie poświęcili.

Na u n iw ersy te tach  w łoskich istnieją osobne 
dla nauki o nim katedry , jakby stanow ił ca łą  o- 
sobną gałąź w iedzy , p rzeszło  cz te ry sta  w ydań  

. „Boskiej Komedji“ pojaw iło  się dotąd; przełożono 
ją na w szystkie języki narodów  cyw ilizow anych, 
naw et na arm eński; c a ły  szereg  czasopism  w  Eu­
ropie i A m eryce w ychodzi, zajm ujących się -wyłą­
cznie D antem , a o żadnej książce na św iecei prócz 
h'blji i o żadnym na śaaecie a k m e k u  nie t mi

samo tyle, co o nim jednym . Na pom ieszczenie li­
te ra tu ry  dantejskiej trzebpby ogrom nej biblioteki, 
a na jej poznanie nie s ta rczy łoby  życie ludzkie. 
W łoski uczony ćel Baizo s ta ra ł się zebrać poezje,

Siedem  stuleci w stecz sięga potężne to oddziały­
wanie, a najsilniej uw ydatniło  się ono w  ostatniej 
ćw ierci ubiegłego stulecia. Do najgłębszych i naj- 
wew m ętrzniejszych pokładów  człow ieczeństw a 
m usiało dotrzeć to , co tak  głęboko pokolenie za 
pokoleniem  w zrusza w dobie, w  której w szelkie 
sobiste zam teresowam ia oddawma w  grę już nie 
w chodzą, a w szelka tak  zw ana aktualność odda- 
wma strac iła  sw e znaczenie.

Mimo to, nie podobna się dziwić, że tak 
szczupła ty lko liczba wielbicielu dochodzi do pełni 
rozkoszy, jaką daje znajom ość D antego Wiszak 
sam  on p rzestrzega  tych, co przystępują doń nie­
należycie uzbrojeni, zaczynając drugą pieśń Raju 
słow am i:

W y, co spragnieni słuchać, w  wdotkiem drew nie 
Prujecie fale, poganiając biegu 
W  ś-lad barki mojej płynącej tak  śpiewnie,

W racajcie sobie do w aszego brzegu,
Ani puszczajcie się na w ielkie n o rz e ,
Bo zginie, kto n,ie do trw a w  szeregu.

Nikt nie biegł nurtem , kędy  ja się w ożę.

Co p raw d a-n a  innem miejscu (XVII pieśń R a­
ju) m ów i o sw ym  czytelniku, że

C hociaż użali się na cierpką s traw ę  , v  
P osm akow aw szy , potem  z jej dosy tu  
Soki w ynikną na zdrow ia i  opraw ę

(Przekł. prof. P o ręb o  wicza).

D zieła sw e tw orzy ł on z tak w ysokich pun­
któw  widzenia, roztrząsać w  nich zagadnieniu i 
kw estie  tak głębokie, ty le tajem nic i ty le w iedzy 
w przadł w  nie, rozsm d ty le  aluzyj do osób, sto ­
sunków  i łitenaitury sw ej epoki,.oparte-S #  onę tak 
całkow icie lub przew ażnie n .zam ierzchłych już 
dla nas poglądach na św ia t ’ t r udności  
te p rze łam ać się dają nie beż 'peW negó" um ysło­
w ego  w ysiłku. S tąd  to w łaśnie D ante w padł w  
ręce  in te rp re ta to rów  zam iast, jak H om er, p rzy ­
paść  w  udziele rapsodom  i zaw ładnęli nim raczej 
uczeni, niż uoeci i łudzić n a  poezję wrażliwli, tak, 
że zam iast w słuch iw ać się w  stów a żyjącego, od­
dano go jak trupa  anatom om  do sekcji. Zam iast 
g rzebać  w  tej n iew y czerp an e j rupie d a rń  i nieskoń­
czonych kom entarzy  D antego, k tórym  C arlyle w  
sw ym  pięknym  odczycie o D antem , tak zw ięzłą i 
trafną daje odpraw ę, lepiej zająć się przeddantej- 
ską literaturą, w  k tó rą  on w c z y ty w a ł się, z k tó ­
re j korzystał i k tó ra  go ukszałtow ała . Co praw da 
są jednak kom entarze, bez k tó rych  trudno byłoby  
się obejść, dzieła o D antem , k tóre  z pew nością du­
żo m ozołu nam oszczędzić mogą. B y stre  i jasne 
książki Scai tazziniego oddadzą każdem u znakom itą 
przysługę, genjalne prace W ittego, w  k tó re  on 
ty le z człow ieka w k łada , że n aw e t jego k ry ty -  
ozno-fiikńogiczne ro zp raw y  czy ta  się z p rzy jem no , 
ścią, sp raw ią  każdem u radość. Ci i inni z resz tą  
m ężow ie u torow ali nam  w spółczesnym  drogę do 
.wozu mieni a Dantego. (U nas, w  Polsce, znakom i­
ty  przekład  prof. P orębow tcza, w y d an y  w 1 r. 
1909 w  nowej, przerobionej edycji i jego na naj­

now szych badaniach oparte  studium o D antem  w 
zbiorze „Nauka i sz tu k a11 otw ierają szeroko do­
stęp  do poezji dantejskiej. P rzyp . tłom.).

O życiu D antego nic p raw ie nie w iem y. 
G arść jako pew ne ustalonych faktów  da się w  
kw adransie  opowiedzieć. W iększość tak zw anych  
biografii są  to rom anse o Dantem  oparte na nie­
praw dopodobnych  trąd y  cuch  i dow olnych kon­
iunkturach. D opiero w  os-ta+mej ćw ierci ubiegłego 
stulecia skrupulatni badacze z najstaranniej skon­
tro low anych w iadom ość w spółczesnych — nie­
ste ty  bardzo często sprzecznych — i z w ażnych 
•napomknień w  dziełach sam ego poety, sp rep aro ­
w ali dość nikły z resz tą  w ątek , za pom ocą k tó re ­
go m ożem y śledzić rozw ój iego tw órczości.

M ogłoby budzić zdziw ienie, że w spółczesność 
tak m ało m iała do opow iedz cni-1 o takim człow ie­
ku, jak D ante; niejedno z resz tą  z pew nością zagi­
nęło . Na 0 £ó) jedosk w apólczesm  , jiełi inne tro ­

ski. D!a ludzi 13. w ieku nie by ł D ante tym  D an­
tem , k tórego m y znam y, podobnie jak Szekspir 
dla ludzi 16. w ieku nie był „naszym 1.1 Szekspirem .
B ył on dla nich Danten". Alighetńm, F iorentczy- 
kiem z P o rta  di P ię tro , uczonym , o k tó rym  się 
w iedziało, że pisał także ładne poezje, jak Seck- 

by ł synem  rękaw icznrka z i-tradtford, ak .o- 
rein, k tó ry  także p rzerab iał sztuki. W starszym  
w ieku D ante osiągnął niezaw odnie w ielką sław ę, 
ale o ogrom ie jego wielkości, o głębi i rozległości 
jego geniuszu, o olbrzym iej budow ie jego poety­
ckiej w yobraźni, pod k tó rą  'podwaliny dla otocze­
nia sw ego zgoła nieogarnione kiadł zw olna rok za 
rokiem w przeżycia cii sw ych, studjach i pismach, 
nie miano pojęcia. O bok św iata  szczelnie w  nim jj
zam kniętego przechodzono m im o, jak ślepcy. Je- *
dnym  z tych powodówg dla k tó rych  dziać się tek 
mogło, jest to, że w łaśn ie  u ludzi epokę sw ą zna­
cznie w yprzedzających , k tó rzy  -wkopują się w 
najgłębsze szyby  i najszersze ogarniają dziedziny! 
p raca i jej uzew nętrznienie jest pow olne i trudne 
do zrozum ienia. Geniusz pracuje snadź jak duchy 
nad  pałacem  Afadyna: pew nego dnia jest on go­
tów — ale jak go zbudow ano nie da się aojrzeć. 
W obec niewyfbudow anych gm achów  geniusza są 
praw ie w szyscy  ludzie gapiami. C zasam i dzieje 
się to z innego jeszcze pow odu — i tak  się ma 
rzecz z Szekspirem ; że dzieła jego są  tak  w y b i­
tnie sw oistym  w yrazem  epoki, że _ w ydają  się 
czem ś całkiem  naturalnem , zgo ła  n ic z e m . osobli*

■ w em , czem ś tak pospolitem , jak m orze, słońce,
' jak w iosenny w y k w it iroślin.

A jednak jakkolw iek nic p raw ie ó D antert 
nie w iem y, m arny przecież o nim w szyscy , o nirń 
w prost osobiście nader w iele do powiedzenia. 
M ożnaby rzec, że niem a może drugiego tak  wiel­
kiego poety , o k tó rym byśm y  mniej wiedzieli, a 
k tó regobyśm y lepiej znali. Em erson w y raz ił siś 
tak  o Szekspirze; o iież słuszniej da się to zasto- 
sow ać do D antego. Cóż to w łaśoiw le bowierr 
chcem y w iedzieć, studiując życio rys pew ne gc 
człow ieka, śledząc i dociekając, czy ży ł w  tetf 
lub ow ein  mieście, gdzie się kształcił i z kim ob­
cow ał, czy  i jak go kochano, kogo zaślubił, jak ^  
te j lub ow ej sytuacji się zachow ał, jak doszedł d< 
■dzieł, k tó re  zuam y, dlaczego tropim y jegc książki 
i, p o rów nyw am y jego portre ty  i dzieła? C zyż tćhty j 

ćo' n a s ‘zaciekaw ia są te ™ ogie! zH arzenla? ' Byłże }' 
by to istotnie tytko pedantyczny , bakaTarski p®* 
ciąg do dat. C zy też raczej nie p ragniem y w  ter 
sposób dooiec, jakim to człow iekiem  b y ł ten, 1 
kryje się poza tem  w szystk iem , k tórego  chceffiT’ 
poznać zarów no  z postępków  jego, jak  i z  d z i^ ’ |
A że p raw dziw y  poeta w  dziełach sw ych  w yPc‘ 
w iada to, co go najm ocniej w zruszy ło  i najgłębie. t 
w strząsn ę ło , że każdy  to tylko w  sposób napra‘ ji 
w dę w zruszający  w ypow iedzieć umie, co sam  o&" jj 
czuł, że każdy  tak  ty lko św ia t p rzedstaw ić  umifr 
jak go w idzi, s tąd  najwewnęłrzmiiejsza treść  czł0' 
w ieka nigdzie p raw ie  nie obnaża się nam  tak 
dna, jak w  tem, co  w y raz ił on w  sw ej poezji.

P oezja  D antego w  porów naniu z poezją Szek" 
spira, a naw et G óthego, p rzedstaw ia  się jako rai' 
bardziej sub iek tyw na i osobista. On to jest bob3' 
terem  w szystk ich  sw ych dzieł, bynajm niej nie W  
kaś postać stw orzona na podobieństw o własd®j 
łecz on sam  w e w łasnej osobie; D ante Alighed 
P o rta  di P ię tro  w e  Florencji. 0<n to kochał się 
B ea try czy , on by ł w  piekle, czyśćcu i raju. y  ; 
sam. I on o tem opow iada. Na każdej stronicy le'  i 
go poem atu spotykam y się ze słow em  ja. W szys^ i 

kie dzieła jego są  „p raw dą i poezja11 z własne?- ! 
życia. Jest to jeden z tych rysów , k tó ry  c z y n j ,  
tak żyw enii i każe nam tak głęboko z 
w spółczuw ać. Jest on poetą, o niesłychanym  sl1. 
jekryw tzm ie, k tó ry  w zględem  każdej osobistofk’ 
każdego zdarzenia, zajmuje w łasne  s t a n o w i^ ' 
Jes; on na sw e czasy  niew iarygodnie n-- ^  j 
sny i aktualny. W spom ina bow iem  o s0^1f.y 
w szystk ich  znajom ych po nazw isku. C z i f e r m  
jego mogli słyszeć, co ich niedaw no zm ar fy 
pow iedział w  ogniu piekielnym , czem  ich sms . 
zajm uje się w  raju. S tąd to poznajem y jego 0 
tak  żbliska, stąd  m ówi on nam c sw ej 
ty le w ięcej, niż ona nam  m ów i o  nim. V/ iel 0, 
ty lko duszę z ow ych  dalekich dni m ożem y 
w icie spojrzeć: w  duszę D antego. I dlatego ^ . 
nam powiedzieć, żc znam y go tak dobrze; ^  ;
sły szy m y  go sam ego bezustannie i
cego sam e wiefce znam ienne rzeczy  I I® zas*'‘ H 
o sp raw ach  dużej duniastośc?. \ j

(jP raktad  z w m aw rtaisyo). (Dok* saSl J

pośw ięcone Dantem u, w y d a ł 10 tom ów  w  o k ia - , 
w ie pc 500 stronic, zgrom adził u tw ory  przeszło 
tysiąca autorów', a każdy rok przynosi n a tc h n ie -; spir 
nia now ych poetów  i nowe dorzuca przyczynki.
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CO CZESI MÓWIĄ O POLSCE?
P rag a . (EE). P ra sa  czeska om aw ia w tonie 

Przychylnym  dla Polski decyzie genew skie. Je d y ­
n e  „T ribuna11 biada nad „k rzyw dą" niemiecką. 
»Narod. Po!it.“ przypom ina tym  Czechom , k tórzy  
n*e są przyjaciółm i narodu polskiego, że 64 miljo- 
now Niemców tw orzy  dla Czech w iększe niebez­
pieczeństwo, niż 30 milj. Polaków .

NIEUDAŁY STRAJK DEMONSTRACYJNY 
W WARSZAWIE.

W arszawa. (EE). 14. bm. o g. 12. w południe 
‘Począł się tu strajk  dem onstracyjny dla za ło ­

żenia pro testu  przeciw  zam iarow i rozszerzenia 
rjSodz. dnia p racy . T łum y robotników  zajęty plac 
teatra lny . Na zebraniu tem jawili się w p rzew aż­
ni liczbie tram w ajow cy  i kolejarze. Robotnicy 

n,eśli tran sp aren ty  z rozm aitem i hasłam i. Z akłady 
C zy te ln o śc i publicznej funkcjonow ały p rzez cały  
cżas strajku. Chrześcijańskie stow arzyszen ia  róbo- 
ifliczę p rzystąp iły  do p racy  już o godz. 2-giej.

Do k o w a n ia  h a n d l o w e  p ó l s k o -a u s t r .
W arszawa. tEE). „Prz. W iecz.“ donosi, że w 

•^‘opadzie podjęte zostaną rokow ania ąustr.-pol- 
e w spraw ie um ow y hand'ow ej.

Pl e b i s c y t  w  z a c h o d n i c h  w ę g r z e c h .
B udapeszt. JE E .) M iędzy delegatam i w ęgier- 

ktmi a austriackim i w  W-eneoii osiągnięto, poro- 
p^ iE h ie , na m ocy k tórego  w  powiecie Sopron 

okolicy (w raz  z A gfalarą i B rennarein), odbę- 
,j~le się plebiscyt po upływ ie 8 dni od stw ier- 

‘^nią przez komisję koalicyjną, iż na tery torium  
g r a t ó w  zachodnich niema ani jednej nzbroio- 
5* bandy w ęgierskiej. G łosow anie to  odbędzie 
^  Pód kontro lą koalicji.

K o ^ u n ik a t y .

0 2 Czytelni Akademickiej. W e w to rek , 18. bm. 
8. w. w  sali C zyt. Akad. odbedzie się m augu-

zebranie dyskusyjne. O dczyt w ygłosi kol.
1 ' iosz na tem at:., „Nasze zadanie. Członków  
„fJscj zaprasza Komisja naukowa.

Silva rerum.
^  Ko g o  w y c h o d z i ć  n a j l e p i e j  z a  m a ż ?

^ eivłie pismo am erykańskie  napisało ankietę 
m ężatkam i na tem at: „Stosunek szczęścia 

pan.°Weg °  do zaw odu m ęża“ . O tóż  okazało się, że 
■how Uwazai4 za najszczęśliw szy dia pożycia do- 
A-je e.g0 za m aryna rza i kom iw ojażera, a naj- 

Cei skarżą  się żony ak to ró w  i' duchow nych. 
baNv.'Vnt dlatego, że m ajtkow ie i „ re jzenderzy“ 
r2y *ąc 's*a ê poza domem, są... w ygodni, a ak to- 

duchowni są zb y t narażeni na atak i innych

tuja drugie pytanie, „z k tó rego  zaw odu rekru- 
najsym patyczniejsi m ężow ie?11, najdodat- 

hlep2e odpowiedzi w y p ad ły  od żon lekarzy , a naj- 
DóWj N in i e j s z e  od ż o n ,— profesorów . — Te od- 
ti°n1jc, ściśle zależą, zaaje się od sytuacji eko- 
hłat ^ ne3- A m eryce bow iem  profesor jest też 
k*j-2 korzej od s tróża  nocnego, zato  każdy le­
nie - lłla zapew nione duże dochody, nigdy w ięc 

skazany  na n iesym patyczną odpow iedź: 
^  ko, pje m am  Dien iędzy , “ .

IK A  S P O R TO W A .
^  K. S . „Czarni“ komunikuje: W  niedzielę  
. ^ i e  o< '  °dbędtzie się  na boisku T. Z. R. b  go-  
”̂ t a i >4 ^  PÓpołidmu m atch m ięd zy  Ż. R. K. S. 

v  a .^Czarnymi II“.
ski ^ru źyn y  „C zarnych11 jest następujący:

’ S zych ow sk i, Łoza, Terlecki, Kop- 
i^ha’łs °Z’ ^ M ^ yk ow sk i, L achow icz, Pappius, 

R ezerw ow i: Karneaki, Schm a- 
■ ną w ym ien ien i gracze mają się sta-

boisku najdalej do godz. 3.

,% ] ' Pogoń. Jutrzejsza niedziela przyniesie  
‘ksy . p z ostatn ich  już spotkań o m istrzostw o  

• P olsk iego  Zw iązku P iłk i Nożnej. P ogoń

zajmie w  niwn ledwie trzecie miejsce, oo dla LV o- 
w a, iako kolebki sportu footballow ego w  Polsce, 
zb y t pochlf-ibnem nie jest. P ie rw sze  miejsce z góry  
było iuż przesądzone i zajęła je słusznie G raco 
via, k tóra u nas w  Polsce s ta n ó w  klasę dla sie­
bie, co do drugiego miejsca rów nież przedtem  iii1 
było żadnych w ą tp liw o ść  N iestety inaczej się 
stało . Jakie tego b y ły  pow ody, czy organizacja 
sam ych zaw odów , czy upadek form y Pogoni, tru ­
dno się dziś nad tem rozw odzić, pow rócę iedoak 
jeszcze do tej sp raw y  po ukończeniu w szystkich  
m atchów  o m istrzostw o Polski.

P rzypuszczam , że Pogoń w  dniu jutrzejszym  
w y staw i drużynę, k tó ra  potrafi zw yciężyć Watrtę. 
O statn ie jednak w yniki zaw odów  w skazują na to, 
że dzień jutrzejszy przyniesie  nam m atch na- 

.p raw dę ładny i em ocionujący.
Rapid Hakoah. Wiedeń. W  ubiegłą ni< dzielę 

odbyły  się zaw ody m iędzy m istrzem  A ustrf Ra- 
pidem a jego groźnym  w spółzaw odnikiem  klubem 
h akoah , zakończone w ynikiem  2:2. D ow odem  
wielkiego zainteresow ania tym  oiatchcm  sfer 
sportow ych  w iedeńskich jest n iebyw ała w prost 
ilość w idzów  w  liczbie 28.000. N.

L echia- Stryj. M atch m iędzy temi d ruży ­
nami odhędzie się w niedzielę 16. października na 
boisku Sokoła-Macsierzy o g. 3.3C popol. D rużyna 
„S try ja11, k tóra  w  spotkaniu z drużynam i obcemi 
osiągnęła dotychczas piękne rezu lta ty , co szcze­
gólnie zaznaczyło  się w  m atchu jej z w ęgierską 
drużyną „K erulet11 3 : 4, jest najsilniejszą dru­
żyną prow incjonalną. Poniew aż i „Lechia11 obec­
nie znajduje się w  formie, należy się soodziew ać, 
że zaw ody  niedzielne m iędzy temi drużynam i 
będą należały  do udałych , przynosząc zw olenni­
kom sportu  moc emocji.

Klub sportow y „Łechta" podaje do w iado ­
mości, że w alne zgrom adzenie członków  klubu 
odbędzie się w  sali Sokoia-M acierzy, ul. Zimo- 
irowicza 1. 8., dnia 23. bm. (niedziela) o godz. 10 
przedpoł., w  razie braku  1 omjjletu o godzinę 
później.

 m O E S L A W E .
fgfc rnbrykę Ir  .r»da.kcj<Ł ,nla b te rM  oilpowla liU lnolnh-

P U D E K  „ M A R C E L L O 44 i M LE K O  L A N O L IN Ę
irezrów nane środki upiększające cerę i konserwujące 
urodę do późnej starości poleca Małopolskie Laboratorjum

Mra Leszka StoflowsklJsa Ł
Składnicy polskich parnia tek ui. Halicka 19. 

(G w arantow ane tylko z  firmą Mra L eszka Ś ladow skiego).

Ś r o d e k  t u d o i w ó m y
Jest środek, co łagodzi i bóle i troski 
Jest środek, co sekret piękności ukrywa.
Co go pisać powinien człek złotemi zgłoski 
Co go każdy, cierpiący na skórę, przyzywa.
Jest środek, zdrój młodości, ożywczy i boski 
Jest środek, który K neippa m ydłem  się nazywa.

Do nabycia we w szystkuh  perfum erjacb, aptekach i dro- 
gerjacb. Prawdziwo tylko z podpisem H. W łodarski. Przed- 
slawic:el: Lewicki i Wełeszczuk Lwów, Syksiuska 14.

D r . S . HIIKO&.AJSKB
i! .  Ś n ia d e c k i c h  6* H« P< o r S ,  o d  g o d z «  3. 

p o p o ł .  w  c h o r o b a c h  w . w n ,  i  c h o r .  d z i e c i .

K ursa giełdy lw ow skiej.
Lwów, 14 p a io z . IJJL  

Watnta mąrkowa 
W artość nominalna 

Ostatnia dywidenda 
'. Al eje bsnkow e za  S2tu k ę(łączn iez  kuponem  bieżącym .

plącą żąd.-. tran*ak. 
3?nk akcylny związkowy M kr Marki n.

IV i V emisji 2fHi—44-80 5931— 610 —
Pank Dyskont, we Lwowie 280— 00 909**- ——  — 
bank hip. S“0 —3 t r -  1050— 11Ó0 —
Ban!: nipoieczny zemit. 280—28‘— 42f| J0 —■— —
Bank Małopolski 280—35- — 675‘— —•— —
Bank pow szechny kredyt. 140— 7 —  453*— 00—  — — 
Bank przem ysłow y 3W>— 680'— 0C‘—
Bank Ziemski kredyt, z  X. 280—agr— 6401— 660 -

U. Akcje Tow. hundl. i przem.
płacą: żądaj^: transak.

Browary lwowski* BOJ—100 30W ) 00 —
Tow. Chcdorów 140— 00 4650 4850 -----
Tow. akc. Fabr. k ir t 0—42 £ 100 O i i -------
„Ćmielów* Fabr. porcef. J4o— 00 590o 6 1 o 0 --------
Fabr. cementu „Portlatid 

Szczakowa* 1000—38*— — —
Tow. akc. „OaŁicU* 1*0-301 1 5 0 * 0 0 0 ---------- —
Tuw. Oafota 490—22-50 3 5 0 0 ------ -----------
Tow. Górka 140—15‘40 1 1500 — -----

płacą: żao, ą: transalc.
„Olkos" Zakłady przetn.

drzewnego 140— JO 7200 00 —-
Warszawska Ska akc. 

budowy „Parowozów*
1. emisja i i i  em. 1060— W 2050 2150 — ->

„Pezet", Pow . Zakłady 
budowlane 

„Pocisk* Zakt. amunic,
Polski Glob 
Polska Nafts 
Polskie Tow. handlów*

1. do Ui. emisji 
P. Tow. handl. IV e .u  
Tow. Rakszawa 
Zakłady ełektr. „Siersza 

w szystkie emisje)

560— 00 1325
3Ż0— OJ 1550 

500— 100- -  1200 
500— 7 .i 2500

Robie carski*

dtsffiSHe

0 0  -
1650 -

00  .
2650 -----

1 4 0 -2 1 - -  12C0 00 -----
1 4 0 -21 -— O O ---------------------
140—56 -  5 8 0 0 --------------  '

1 4 0 -  5-50 1950 2050
Gal. Zakł. górn. Siersza 140—5-60 l l O u O   —
Tc w. Zieleniewski 140— — ysflO 000 — i
ro lś k ’ Bank handl. 1000 -2 0  3150 3550 
Ż ^g lu fa  1 4 0 -  28 450 525
„Patria* fabryka pap . 130J 5100 5300 

Wamty.
płacą: źadaią: o  ansa:

rt> 100 600-— 700*—
p c  506 j . 2v0-— 2o0-—
ótubne 00*— 00*—

(po 1000) 50"— 7 0 - -
(po 250j 60*- 50 —

Ruble Ii-mskie kiere.iki (po 40 
i 20) —

Karbowańce (po  ItKWt 3-— 5-—
Grzywny (po 50C i wyżejJ 6•— I0-—
100 {ranków irancuskicó 300’— 343-—
100 trankżw  szwajcarskie* 700— 800-—
1  steriing
1 dolar amerykański 
1 dolar I anadyjskl 
Marki niemieckie po tJOS 
Marł.i uiemie&irie pu L09 
Marki niemieckie drobno
Lsi rum uńskie (pa a09| 3300* -  3800-— 00
„ „  arobue

Liry wło3Kie
Czeskie korony (5000—1000) 4200—  5200—
Korony austr. nie u .  stoTip,. 130—  160—
Frank heigijsibe — — —

V  e w 1 z p
płacą: żądaja: transakt,

Wypłata rt#Lond/B 15000— 16000*— 00
,  na Paryżj 300-00 3W-00 -----
,  na Zurycił 750— 850—  -----
,  K a r-r^ ę  4400*— 5500— ---------
.  na Wiedeń 165—  185— ----------
„ na Berlin 33011-- 3SOO— --------
„ i»N . Jork 4 ł 00 | |  4 4 0 0 ----------
,  na Medjoraa 160-00 ISO — ----------

. i-  t a  BoL-reszl 34-00 38 00 -i—

15000—  16000—
4200'— 4550—
3600—  3900 -
3300-— 3500—
3200— 3700—
S1O0-- 3600—
3300*- 3800—
3200-— 3700—

150-Of 180-30 —

! KURS MARKI POLSKIEJ P O IN O S l SIĘ, 
NIEMIECKIEJ SPADA

Genewa. (EE.) P od  w rażeniem  orzeczenia 
zgrom adzenia Ligi nar. w  spraw ie górnośląskiej, 
kurs m arki niem ieckiej -,w Zurychu ąpadł znacznie,' 
kurs m arki polskiej podniósł się D. 12. bm. m ar­
ka niem. — 4.40, d. 13. bm. — 4,13. Marika nie­
m iecka ani razu do tej p o ry  nie by ła  notow ana 
tak nisko. K urs m arki polskiej podniósł się z 0.10 
na 0.13.

Wiedeń. ^EE.) Na giełdzie w iedeńskiej za-' 
Zinacza się zniżka m ark i niemieckiej. • W e środę 
p łaeorft za  m arkę niem. 21 kor., w e  czw artek  20 
kor., natom iast za 100 m k. — 73 kor. austr.

Londyn. (EE). P ew n e poruszenie w yw oła ła  
w  p rasie angielskiej silna zniżka ' m arki niem ie-’ 
ckiej.

ZWYŻKA MARKI POLSKIEJ W PRADZE. 
Praga. (EE). D. 13. bm. m arka polska, podnio­

sła się na giełdzie praskiej o 50 punktów , niemie­
cka spadła o 8.

Berlin. (PAT.) K ursa dew ;z z 14. paźdz. 
D olary 13935, belgijskie 11475, funty szteTlingi 
53750, francuskie 1025.25, polskie 3.55—3.80, austr. 
stempl- 5.10, rum uńskie 105.35, szw ajcarskie
2692.25, A m sterdam  4635.35, C hrystiania 1688-30, 
K openhaga, 2627.35, Sztokholm 3196.80, HeLsing- 
fors 209.75, WTochy 544.45, N. Jo rk  139.73 i pól. 
H iszpania 1883.10, P rag a  146.85, B udapeszt 20.75. 
P ra g a : Berlin 66, W arszaw : 2.10—2.70, mk. niem.
66.25, mk. polskie 190- -2.50.

Zurych. (PAT.) K ursa g iełdy z 14. paźdz 
Berlin 3.80, Holandia 130, N ow y Jo rk  536, Lon­
dyn 20.60, P a ry ż  37.70, M edjolan 20.50, Bnuksela 
38.75, Kopenhaga 102,25, Sztokholm  125, C h ry ­
stian,ja 66.25, M adry t 72, B uenos Aires 170, P ra ­
ga 5.90, B udapeszt 0.80, Z agrzeb 2, B ukareszt 
3.90, W arszaw a 0A5, W iedeń 0.25, austr. stempl. 
0 .20. -
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7ońst»o tetuh Przemysłowa
w e L w o w ie . (S oop k ow sK A  47.).

Wpisy
n a  K jr t i s i s *  ź r o g o w y  P a ń s t M o w c j  S * k o -  
ły  B u d o w la g e j o d iw d q  s ię  oC  2 0 . c. j  3 0 . 
b< m . a d  g o  'z .  3 - t S  w  D y f e k o ji  (u l ic a  

Ł n c p k t? i* Ł l .a  i? .)«
Od kandydatów  w stępujących nu rok p ierw ­

szy w ym aga s ię  ukończenia czterech klas szkół 
średnich lub sledm ioioir.iftj naak i pow szechnej 
(iakże trz e c ia  ydziałow a).

W szyscy kandydaci! n**sxr, się p o d d ać  egza- 
m nowi w stępnem u z m atem atyki, języka polskie­
go i rys. odręcznych. Nauka trw a lat trzy i pól.

Szkoła daje w ylasz tahen te  w ym agane dla te ­
chników  budow lanych diu budow y < róg, rio stów , 
koieji, budow li w odnych  i melioracji rolnych.
0747 D y r e k c j a .

D ^ a m ie r a ie  m łyń6Kie, wal- 
co, kaspry, gazę, turbi­

ny, transm isje, iokoniobilc, 
m o to r,, pompy, poleca 
»PlLOT«, Lwów Ba‘orego 4.

6492

K óźne .

" jaaS sło id  krawiectwa dam- 
skiego .Jolanda*, S ta­

szica 8, przyj m jje  wszelkie 
roboty w ten zakres w cho­
dzące po umiarkowanych 
cenach. 6485

p j r a c o w n ś a  krawiectwa 
■* da-i skiego K m c  K a r i e  
Marka 4  Ii. p. Wykonuje sta­
niani > kosijuray, piaszczo, 
suknie i ubrania d!a chłop­
ców. 6658

I J a n n a  s t a r s z a ,  u y .
k s z ł a ł c o  a  z  d o - ' 

“r r e j  r o d z i n y ,  m ajętna za­
ślubi szlachetnego mężczyznę 
na stanowisku. Zgłoszenia 
ra d  .Zarząd . poste-reslante 
Stryj. O lpow iedż nastąpi za 
parę tygodni. ‘ 6701

N a iik a  i w y c h o w a n ie .

Y K łip isy  na naukę pisania 
1 na maszynach różnych 
systemów, od 13—18 godz. 
Krasickicii o, III. p., drzwi 

,108, przez podwórze na lewo.
6696

■ E^Jrtac tjirfni a m o z a ik i
, "  urt. ii. Nieszczyńskioj 
rozpoczyna kurs nauki od 
1. listopada 1921. Zgłoszenia 
'między 5 a 7 godz. popołud., 
'u!. K ocnaiiowsiiego 48.

6724

K u p n o  3 s p r z e d a ż .

7 u p ię  g a r n i t u r  do sa-
®* loniku (ewentualnie bez 

stołu). Zgłoszenia p;semne 
do adm inistracji pod »Sale- 
nik«. 6697

y p  w i ę k s z e m  pomieszka- 
" • '  n ieu . urządzeniem, ele­
gancka w dow a nawiąże zna­
jom ość z poważnym panem 
na stanow isku w celu mutry- 
mon ainym. Kotarska, Lwów 
rest. ul. W słowa za kwitem 

6745

JU Z  liA B E S Z L Y
akcje Banku Narodowego ęRoz- 
wój: spieszcie kupować- po 850 
rok., miejsca sprzedaży: Bank 
Ziemian, Aopernika 4. Groiie, 
Pańska U . .P ilo t . ,  Batorego 4. 
• Orzeł L iały., Sapiehy 21. — 

• Kozwójc, SlałackiCgo 7.

Er o n z y ,  porcelanę i
wszelkie antyki kupuję,

Jaroszewski, llom anow icza 9.
g723;QHa»ynsk.;e 

  ______________________  l-om- =.

GUCEHYtłOWĘ )
KOSmQSiKUŁ£ 1

WŁOOARSKłBGO 1roAć yyszeatł;. łże. 33441

Ft a s z c z  zielony oficerski| 
do spr-edaoia za §000] 

m arek. Zgłoszenia pisemne 
,30 Śdiiiiiiistracji pod »Zie 
Jo n y ., 6789]

urządzenia 
kompletne dostarcza

bezzwłocznie »Pilot<, Lwów 
Batereao 4. 5591

y o r t e n i a n  dam w zastaw 
■ nadto 25 prc. on poży­
czki. Dołkowski, Zimorowi- 
cza o. 6744

M ieszk a n ia .

f p g i ę c i o - p o k o j o w e  ład
ne m ieszkanie z kom ­

fortem, położone koło ogro­
du jezuickii-go zamienię z,, 
czie >-pokojowe odpowiednie 
mieszkanie w Warszawie, 
ewent. poniosę wszelkie ko­
szta. W iadomość: Lwów ul. 
Podleskiego 7, u kasjerki.

6693

S t o c h a  pług o k azy jn e  do 
sprz dania .PILO T. 

Lwów, Batorego 4. 6591

O o k ó j  z osobnym  w ho- 
■ dem skromnie umeblo­
w any z opałem elektryką i 
łazienką odnajm ę za opłatą 
6-cio miesięcznego czynszu z 
Śóry. Zgłoszenia pisemne do 
adm. .Ł adna dzielnica.. 6765

3 JlE D E fJS K I B A N K  Z W IĄ Z K O W Y .
Ogłoszenie

W alne Z grom adzenie akcjonarjuszy naszej insty tucji o d b y te  on ? 21. czerw  n 
b r, uchw aliło podw yższen ie  kap ita łu  akcyjn go Tow rzystw a z 800 mi icnów  koron 
na 500 m ilionów koron przez em .sję  500.0u0*— sz .uk  nowych ak yj po K 400 — 
nom inalnej w artość '.

Na podstaw ie pow yższej uchw ały  W alnego Z grom adzenia [.rzyznanem  będzie 
w łaścicielom  znajdujących się w obiegu sz tuk  76U.000* — akryj (Nr. 1—750.000).

P R A W O  P O B O R U
p o  c e n ie  n . a . K 1.700 —  te lą r e !  za  k a ż d ą  n o w ą  a k c ję  na  
3 7 5 .0 0 0  sz t . a k cy j z  p r a w e m  u d z ia łu  w  d y w id e n d a c h , p o c z ą w s z y

o d  1. l is to p a d a  1922 r.
z tern, że n a  k a ż d e  2  s * a r c  a k c j e  p r z y p a d a  1 r w a  a k c j a .

Działki akcyj lub certyfikaty n 'e będą w ydawane.
Zgłoszenie p n w a  poboru nastąp ć n a — 7 od rygorem utraty tegoż prawo 

w czasokresie od 10 . p a ź d z i e r n i k a  d o  2 2 . p a ź d z i e r n i k a  IS32I., włącznie 
w następujących instytucjach w 'rodzinach urzędowych, a  mianowicie :

w s  W ie d n iu  przy likwidaiur/.e Wiedeńskiego Banku Związkowego (I. SchetteP 
gasso 6 — 8).

w f i u s s i g  n/Ł., B e l g r a d z i e ,  B ^  n i e  B i a ł e j ,  B o d e n b a c h ,  B o ż e n ,  
B r u c k ,  B r e g o n c j r ,  B u d a p e s z o i e ,  B u d z i e i o w i c a t h ,  C e lo w c u ,  C ie p l i '  
c a c t a ,  C i e s z y n i e ,  r z e r n i o w c a c h ,  D o r n b i r n ,  U r a h o b y o z ,  F r i e d e k '  
f t l i s t e k ,  G r a c u ,  I n s b r u k u ,  K a r l s b a d z i e ,  K r a k o w i e ,  Ka* n i o w k ,  1 .n x u  
L i e n z u ,  L f o u . e ,  i i f la r ie n  s a d z i e ,  l H e r a n i e ,  K i o r a w s h  O: t r a w i e ,  P a r ­
d u b i c a c h ,  P i l z i t i e  c z e s k . ,  G r a b ż e ,  P r e s z S  u  r*ga, P r u ś c i e j o w i t ,  P . s t -  
m y ś l u ,  R e ic ł i e r t b  g u ,  B ie d ,  S o l n o g r o  z i  . ,  S t .  P f i f t e n ,  S S a n i s ł a z i i '  
w i e ,  T a r n o w i e ,  T e t s c h e n .  S t .  V e i t  n .  G l. V iila c 9 t,  W o l f s b e r g ,  Ł*r.» 
N e u s t a d t ,  W e is ,  Z a g r z e b i u  i Z w i t t a u .
W e F ilja ch  i E k sp o z y tu r a c h  W ie d e ń s k ie g o  B a n k u  Z w ią z k o w e g o .

w U e d e n b u r g u  we \Vestungarisch* r  Bankverein, 
w B e r l i n i e  :  w Deutsche Bank i Dresdner Bank, 
w D r e ź n i e  : w Dresdner Bank i Deutsche Bank Filialo Dresdon, 
w t F r a n k f u r c i e  n/M.: Deutsche Vereinsbanb, Deu.sche Bank F iliale Franfurl 

a/Al i Dresdner Bank Frankfurt a/M.
w M o n a c h i u m :  w Bayrischen Hypothek&n und V. echselbank, Deutsche Ban 

F liale Miinclien i Drosdn r Bank Fdiaie Miinchen, r
w S t u t t g a r c i e  3 we WUrtembergische Vereinsbank,
w B s z y l e i s  w Schw eize.ische K rtditansiait, Schweiz Bankverein i Baslat 

Handelsbank,
w G e n e w i e  i w Schweiz. K reditanstałt, Schweiz. Bankverein i Basler Hande-s 

bank filia w Genewie,
w Z u r y c h u !  w Schweiz. Kreditansta*, Schweiz. Bankverein i Basler H a n d J "  

bank Wechselstube Zurich.
Zgłoszenie m a nastąpić za przedłożeniem płaszczy starych akcyj rapom ocą p0° 

wójnych kor.sygnacyj, form u arze których wydawane hędą w miejsc 1 zgłoszm ia, a  nf 
k órych num eru akcyj w  ąrytm elyc nym porządku zaznaczone być muszą. KównP' 
cześnie ze zgłoszeniem praw a poboru złożyć należy za każdą oirzym ać ; ię ruująci 
nową akcję sumę K. n. a. 1.700 w gotówce.

W p'aiy usku.ecznione w instytucjach poza granicami Auslryi, obliczone bę^ł 
wedle każdoctesnego kursu niem. austr. korony. , t

Za uis. c7.one w płaty  otrzym a ą komitenci listowne potwierdzenie, za zw roten' 
których będą mogli w tenninio od ł .  maja 1922 r. podjąć w miejscu zgłoszenia llO''rl, 
akcje, które pojedynczo, jakoteż zbiorowo po 5 i 25 sztuk om i.ow ane będą. 

Wykonujący praw o poboru ponusl koszta stempli zagranicznych,
Pc stonfer.cjcnowaniu uowych akcyj podany będzie wniosek o notow anie ic“ 

na wszystkich g ełda 1 , n a  Których pop zzdnie akcje były notowane 
Wiedefi, 9) pjftdzićruika 1921.

' . . i e d e ń s k i  B a n k  Z w ią z k o w y *

z ciągnionego clnit” 
najtrwalsze łfiinpki 
oszczędności

Cŝ ąS

coCi

Dr. Jakoh O ^ańskl
P r a c o w n i a  D e n ty s s t j  ca: 10 - T e c l i n i r - n a

u l .  K a ' i r k a  21. 1003

! 1 .
brodaw ki ! skórę 
zgrubiałą  na po­
deszw ach  bezpo- 

Sa w rotn ie  i bez  bolu 
* usuw a **

w yrób, farm ac. labor. ,»Ap. K ow a!ski“  w  W arszaw ie , 
M iodow a l.  — Sprzedają  w szy stk ie  apteki i sk łady  apteczne. 
UW AGA: Polecam y ró w n ie ż  w szelkie inue p re p a ra ty  Lab.
Farm. Ap. K ow alskiego.   P rzedstaw ic ie ls tw o  na Lwów

i wschodnią Małopolską f. „Ozon**.

Oti .by pszenne, ży t ii :, jęcz  s ie n ­
ne — Makuchy w szelkie — — —

I

ŻUBKALL MÓD i FORMY
oryg. francuskie, angielskie, am erykańskie, w iedeń­
skie * inne na s n  »n ziraso^iy (3 2 2  w  najw ię­
kszym w yborze tylko u JERERALNEG0 ZASTĘPCY

3. Bregman S i
UWAGA: Specialoc [ormy Międzynarodowej Aka- 

detnjl wc wszystkich rozmiarach księgarniom i hurtowniom 
ceni redakcyjne. 5o;~ I

T o w a ry  f r a n c u s k ie .
S p r z e d a ż  p o  c e n a c h  z n iż o n y c h .

Z e f ir y ,  k lo ty  n a  p o d s z e w k i,  u b r a n ia
m ę s k i e  i o ia  c h ł o p c ó w ,  p ł a s z c z e  z w y ­
k ło  i n i e p r z e m a k a l n e ,  b a r d z o  e l e g a n -  

o k ie  d la  p a n b u  i p a ń .  6748

HsMaisita 1 1 . sijtro. M laź (Sjruyizacijii.

K u p u je m y :
.  R zepak, Siem ię lniane i knno 

— l i n  U j  / m ł  j  pne, Gorczycę —j  —  —  —  — —
/ t p i M i n n ł n d u  N asiona w s:e lk ie?o  rodzaju  
Z a S C t l l l U j J - * ? zbóż, jak też  i itrączkow e. -
P r o s im y  o f e r t y  n a d s y ła ć  do n a s z e g o  B i u r a :

B arański B ardkow ski i Ska“
W A R S Z A W A , Z g o d a  I,

!ub toż skłauać na rę c e  naszego  P rzedstaw ic ie la

i Ó Z £ F A  H E C X E 21A «w
r .*fO!' ,  L e o n a  S a p ie h y  2 5 . I. p . 6725

poszukuje Lwowskie To- 
]|w arzystw o Akc. broyja- 

rów ul. Kleparowska Ib.

rutynowany z praktyką 
bankowa zmieni posadę. 
Łaskawe zgłoszenia tylko 
poważnych firm ewent. 

z prowincji składać w adm. dla „Buchaltera".

BBSCa

Dr. jA N  DANYSZ. T eorja  chorób żaka- 673.:
źnych i n ie z a k a ż n y c h .............................. M k 4;C

A EINSTEIN. O szczególnej i ogólnej teo rji
w zględności. P rzek ł. P rof. M. H ubera „ 360 

Do nabyc ia : w  Książnicy P oL kiej we Lw ow ie ul 
M ałeckiego 5. lub w W arszaw ie Nowy Ś w ia t »9-

p ™ e  ________
kompletne, do użytku 7.d:ln?, z certy^' 
katami jeden ośmiokonny Claytona z Pa* 

sam i drugi dziesięciokonny Rooeya "(angielska) 
do sprzedania —  R ie se l L w ó w  B r a je r o w sk a  H  \

miechy kowalskie
W 5 t '1 2  pomostowe, na bydło, 8 /jjQ ti*  pancernet 

Ją riecymolne i balansowe. 5V ilw jj bankowe

Narzędzia
szam oto"’e 
i żelazne-

riecymalne i balansowe.

i M W .  * 6 ż k a ”  ^ “ P i e c e
techniczne i n  A  a j i  
gospodarcze P  O  1 6  C

M . M le r« k i — H a n d e l  że J»z^
L w ó w , P a s a ż  M ik o la s c h a  

F i i j a : T a r n o p o l ,  u l. 3 »g o  M a ja . 6676

A t r a m e n t
w 1 i % litrowych fłaszfcach

p o le c a  b u m a m i e

LUDWIK H3SZ0WSKI
L w ó w , Aka J a n ic k a  3.

Z  Drulorta Polskiej pod zarządem  Józefa R aczyńsk iego  w e L w ow ie ul. Cfcoraiczyzr.y 31. K e d a k w  od^kiWieclziaJiiy.; .Tadeusz Słtoiós1(ł


